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L E K C J A

z Listu św. Pawła Apostola do Efezjan 
(3, 13—21)

Bracia, proszę, abyście nie upadali na 
duchu z powodu prześladowań moich za 
was, które są chlubą waszą. Z tej to przy­
czyny zginam kolana przed Ojcem Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, od którego bie­
rze swe imię wszelkie ojcostwo na niebie 
i na ziemi, aby dal wam według bogactw 
chwały swojej,  a za sprawą Ducha Jego 
wzmocnić się potężnie w  wewnętrznego  
człowieka tak, aby przez wiarę Chrystus  
zamieszkał w  sercach waszych, A  w y  u ­
mocnieni i ugruntowani w  miłości, abyś­
cie wraz ze w szys tk im i św iętymi pojąc 
mogli, jak ona jest rozległa i daleka, 
wzniosła i głęboka, abyście też mogli po­
znać, jak  miłość Chrystusa przewyższa  
wszelką wiedzę i (w ten sposób) byli na­
pełnieni całą pełnością Bożą. A temu, k tó ­
ry  mocen jest uczynić daleko więcej niż
o to prosimy albo pojmujemy, według  
działającej w  nas mocy, jem u  niech bę­
dzie chwała w Kościele i w  Chrystusie  
Jezusie na wszystk ie  czasy i na wieki w ie­
ków. Amen.

E W A N G E L I A
według św. Łukasza (14, 1—11)

Onego czasu: Gdy w szabat wszedł J e ­
zus do domu jednego z przedniejszych  
faryzeuszów, aby się posilić, oni Go śle­
dzili. A oto człowiek pewien opuchły sta­
nął przed Nim. I odpowiadając Jezus, rzekł 
do uczonych w Prawie i faryzeuszów, m ó­
wiąc: Czy godzi się w  szabat uzdrawiać’ 
A oni milczeli. Tedy On, dotknąwszy się 
go, uzdrowił i odprawił. 1 odpowiadając 
rzekł do nich. Jeśli którego z was osioł 
albo wół wpadnie do studni, czyż natych­
miast nie wyciągnie go w  dzień sobotni? 
I nie mogli Mu na to odpowiedzieć. A 
przyglądając się jak  pierwsze miejsca w y ­
bierali, powiedział zaproszonym przypo­
wieść, mówiąc do nich: Gdy będziesz za­
proszony na gody weselne, nie siadajże 
na pierwszym miejscu, aby snadź nie był 
zaproszony i godniejszy od ciebie. A w ó w ­
czas ten, który ciebie i jego zaprosił, nad­
chodząc rzekłby ci. Daj temu miejsce. W te­
dy byś ze w s tydem  począł ostatnie miej­
sce zajmować. Ale gdybyś był wezwany,  
idź, zasiądz na miejscu ostatnim, aby sko­
ro nadejdzie ten, który cię wezwał rzekł  
do ciebie: Przyjacielu, przesiądź się w y ­
żej. W tedy będziesz miał chwałę u współ­
biesiadników: bo każdy, kto się w y w y ż ­
sza, będzie poniżony, a kto się uniża, w y ­
wyższonym  będzie.



N I E D Z I E L A  S Z E S N A S T A  P O Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G D
„Bo każdy, kto się wywyższa, po­
niżony będzie, a kto się uniża, w y­
wyższony będzie".

(Łk. 14. 11).

Żyjemy w drugim dwudziestoleciu od chwi­
li zakończenia wojny światowej. Żyjemy w 
czasach, które pozornie wydają się spokojne 
i rokują nadzieję na lepszą przyszłość. Fak­
tycznie jednak w różnych punktach świata 
powstałe konflikty nie są załatwiane na dro­
dze pokojowej, na drodze poważnych rozmów, 
ale na drodze walki, wojny.

My, którzy przeżyliśmy koszmar straszli­
wych działań wojennych i okrutną okupację, 
pragniemy, aby na świecie zapanował lad i 
porządek. Pragniemy, by wszystkie narody 
szanowały się wzajemnie, by nie było rozlewu 
krwi i wzajemnego zabijania się. Tych. któ­
rzy pragną pokoju jest na świecie bardzo 
wielu. Niestety są siły, które jak gdyby sprzy­
sięgły się przeciw ludziom dobrej woli i dzia­
łają wręcz odwrotnie, stwarzając zbrojne 
konflikty.

Znając historię dziejów ludzkości wiemy, 
że wojny między różnymi narodami były pro­
wadzone. Historycy naturalnie podają różne 
przyczyny, które skłoniły tych czy innych 
władców do wystąpienia na drogę walki. Prze­
ważnie jednak główną przyczyną działań 
zbrojnych była zwykła ludzka zachłanność i 
zarozumiałość. W wielu wypadkach nie cho­
dziło o udzielenie pomocy ludowi, ale o zaspo­
kojenie własnych ambicji. Nie chcę spłycać 
zagadnień historycznych i zabawiać się w  sę­
dziego. kto winien. Jestem jednak głęboko 
przekonany, że dawne jak i obecne konflik­
ty zbrojne między narodami są wynikiem nie­
poskromionej zachłanności i pychy, tych któ­
rzy stoją na czele narodu.

Pycha jest przyczyną wszystkich grzechów 
i zbrodni człowieka. Pycha nie chce uznać nad 
sobą żadnej władzy ani ludzkiej, ani Boskiej. 
Aniołowie obdarzeni przez Boga cechami wy­
jątkowymi, nie wszyscy byli Mu wierni, ale 
część zbuntowała się i powiedziała — nie bę­
dziemy służyć. Nie będziemy służyć, bo je­
steśmy duchami doskonałymi, bo swoimi 
zdolnościami prawie dorównujemy Stwórcy. 
Pyszni ze swego wyniesienia nie umieli być 
Bogu wdzięczni, ale wręcz przeciwnie — po­

stanowili z Nim zerwać. Pycha odsunęła ich 
od tronu Najwyższego, pycha zepchnęła ich 
na dno piekła.

Ewa w  raju, kiedy usłyszała pokusę szatań­
ską, że po spożyciu zakazanego owocu będzie 
w mądrości równa Bogu, zerwała jabłko z 
drzewa wiadomości dobrego i złego i zgrze­
szyła. Nie umiała w  sobie zwalczyć pychy, nie 
umiała odsunąć od siebie pokusy. Przyczyną 
więc grzechu pierworodnego, to pycha ludzka.

Wieża Babel, o której mówi nam Pismo 
święte Starego Testamentu, to symbol pychy 
ludzkiej. Człowiek nie tylko sięga po naj­
wyższe zaszczyty, tytuły i władze tu na ziemi, 
ale nawet do tronu Boga Najdoskonalszego.

Dochodzić do godności i tytułów drogą ucz­
ciwą i szlachetną, to przecież nie żaden 
grzech. Owszem mogą to być zdrowe ambicje 
każdego człowieka, który w życiu pragnie coś 
osiągnąć. Pychą i grzechem jest natomiast to, 
jeśli cele swego życia pragnie człowiek zdo­
bywać na drodze gwałtu i przemocy z krzyw­
dą innych osób. Pychą i nieuczciwością jest 
to, kiedy człowiek jakieś stanowisko chce 
osiągnąć za wszelką cenę, mimo, że nie po­
siada ku temu odpowiednich kwalifikacji.

Człowiek pyszny to przeważnie egoista i 
zarozumialec, zakochany w sobie, narcyz. Ta­
kiego nikt nie może lubić, takim się pogar­
dza, z niego się szydzi i kpi za jego plecami.

„Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym 
łaskę daje“. Pycha nie może człowiekowi za­
pewnić prawdziwego szczęścia. Jedynie czło­
wiek skromny, pełen pokory może dojść do 
prawdziwej doskonałości. Święty Piotr był 
zbyt pewny siebie, kiedy mówił do Pana Je­
zusa, że choćby się wszyscy Go zaparli, on 
nigdy, a nawet gotów jest z Nim umierać. 
Okazało się, że w chwili próby zaparł się 
Apostoł swego Mistrza. Dopiero po czasie zro­
zumiał, że tylko dzięki pokorze może być 
wiernym uczniem Jezusa.

Zapewne zauważyliśmy, że ludzie prawdzi­
wie wykształceni i mądrzy, ludzie na wyso­
kich stanowiskach, to przeważnie ludzie w iel­
kiej pokory. Jedni posiadając wiedzę zdają 
sobie sprawę z tego, ile jeszcze tajemnic kryje 
w sobie wszechświat, a drudzy dźwigają na 
swoich barkach tak poważne obowiązki, że 
nie mają powodu do pychy.

„Dzień Pana Zastępów na każdego pysznego

i wysokiego i na każdego hardego, zniżon bę­
dzie" (Izaj. 2, 12).

Teologicznie określa się, że pycha jest to 
niepożądane upodobanie w sobie samym i we 
własnej wyższości.

Święty Grzegorz postawił pychę ponad 
wszystkimi głównymi wadami, jako ich kró- 
lowę i władczynię.

Przedmiotem tej wady jest nierealna do­
skonałość ludzka, własne wywyższenie i unie­
zależnienie od kogokolwiek. VV Księdze Kaz­
nodziejskiej czytamy, że pycha jest początkiem 
każdego grzechu (Ekkl. 10. 15).

Bóg potępia człowieka pysznego słowami: 
„Kto się jej trzymać będzie, pełen będzie 
przekleństwa, a na koniec go wywróci". Nie 
tylko wada ta jest niemiłą Bogu, ale jak już 
wspomnieliśmy i ludziom. Dlatego też należy 
pracować nad sobą, aby tę niedoskonałość, 
jeśli ją w sobie dostrzegamy, usuwać. Dzisiej­
sza Ewangelia Święta wyraźnie mówi. że ci 
którzy się wywyższają, a więc są zarozumiali 
i pyszni, będą poniżeni, a więc upokorzeni.

W każdym z nas jest wiele miłości własnej. 
Nic w tym dziwnego, że kochamy siebie, bo 
to leży w naturze ludzkiej. Jeśli jednak do­
strzegamy jakieś niewłaściwe objawy tej mi­
łości własnej, to musimy bardzo starannie 
kontrolować swoje życie. Zrozumiałą jest rze­
czą, że tak długo jak będziemy żyli tu na zie­
mi, tak długo będziemy musieli walczyć z tą 
wadą. Mówi się, że miłość własna umiera w 
nas całkowicie dopiero w  kwadrans po naszej 
śmierci.

Prosić musimy Boga o łaskę, aby ta wada 
nie stała się dominującym czynnikiem nasze­
go charakteru.

Święty Augustyn powiada, że pycha czyha 
także na dobre uczynki.

Praca nad charakterem jest zawsze walką 
między panowaniem miłości i panowaniem  
pychy. Postęp w tej pracy jest zawsze po­
stępem w miłości Boga, prowadzącym w 
swych wyższych przejawach do coraz wyraź­
niejszego zapomnienia o sobie. Przeciwnie, 
zastój albo cofanie się, jest zawsze postępem 
własnej miłości i pychy.

Bierzmy przykład z Pana Jezusa, kiedy po­
wiedział: „Uczcie się ode mnie żem jest ci­
chy i pokornego serca".

Ks. mgr Z. MĘDREK

MASZ KATECHIZM

SOBORY I SYNODY
W jednym  z poprzednich rozważań o Koś­

ciele Bożym przypom nieliśm y zapisane w 
Dziejach Apostolskich fakty  zbiorowego, ko­
legialnego decydowania o wyborze Apostola 
(Macieja) i o usuw aniu rozbieżności ry tual­
nych (Zgromadzenie apostolskie ok. 50 r. n.e.).

Podobnie jak  Apostołowie postępowali ich 
następcy biskupi. Zbierali się dość często z 
całego okręgu czy prowincji, ażeby ustalić 
sposób w yjaśniania Depozytu W iary, sądzić 
innowierców, jednać schizm atyków i wyda­
w ać rozporządzenia zwane kanonam i kościel­
nymi. Owe zebrania nazw ano po grecku sy- 
nodos =  zejście się razem, zebranie. Łacin- 
nicy od IV wieku tego rodzaju zebranie nazy­
wali „concilium", ia w późnym średniow ie­
czu wrócili do greckiej nazwy ,,synodus“, re­
zerw ując słowo ..concilium" na oznaczenie 
synodów ekum enicznych zwanych po polsku 
soborami.

Pierw sze synody m iały miejsce w  Azji 
M niejszej ok. 140 r. n.e. w  związku z now ator­
stw em  M arcjona. W tedy bowiem już przeko­
nano się, że jeden biskup n ie  da sobie rady 
w  walce z błędnowierstwem , które potępione 
w jednej diecezji przechodzi do drugiej itd. 
Należało podjąć środki skuteczne na w ięk­
szym obszarze. Poza tym  dla zwalczania błęd­
nej nauki niezbędna była wyższa w ładza niż 
pojedynczy biskup. Zresztą pojedynczy bis­
kup również mógł pobłądzić i upom nieć go 
czy pouczyć mógł ty lko wyższy autorytet 
zgromadzenia czyli synodu.

Jeszcze większą powagę niż synody k ra jo ­

we zdobyły synody ekum eniczne (powszech­
ne) czyli sobory. Brali w nich udział przedsta­
wiciele całego chrześcijaństw a, więc mogły 
się one odbywać dopiero wtedy, gdy chrześci­
jaństw o zostało uznane za religię legalną (po 
313 r.). W szystkich soborów ekum enicznych 
było siedem i wszystkie odbyły się w pierw ­
szym tysiącleciu. Pierwsze dwa, w Nicei 325 
roku i K onstantynopolu 381 r. zajm owały się 
ustaleniem  nauki katolickiej o Trójcy św. 
N astępne cztery sobory: w Efezie 431 r., w 
Chalcedonie 451 r., w K onstantynopolu 553 r. 
i w K onstantynopolu 680 r. opracowały ka­
tolicką naukę o Jezusie Chrystusie, jako Bo­
gu i Człowieku. O statni, siódmy sobór eku­
meniczny w Nicei 787 r. orzekł, że godziwą 
i dobrą jest rzeczą rozum ny ku lt religijnych 
obrazów i figur.

Uchwały soborowe, zwłaszcza symbol w iary  
i kanony, uważano w chrześcijaństw ie za w y­
raz woli Bożej, za uroczysty a k t nieom ylne­
go nauczania Kościoła kierow anego przez 
Ducha św. Nauki o tak nieomylnym autory­
tecie soborów ekum enicznych trzym ali się 
również biskupi rzymscy (papieże) dopóki nie 
wymyślili teorii o swojej nieomylności. Pap. 
Grzegorz 1 (590—604) uważał cztery p ierw ­
sze sobory za cztery nowe ewangelie, ponie­
waż jego zdaniem  „na nich jako na poczwór­
nym  kam ieniu węgielnym wznosi się bu­
dow la świętej w iary" (Lib. 1, epist. 25 — Mig­
nę, PL 77, 478). N atom iast pap. Grzegorz VII 
(1073—1085) uważał, że „dekrety p rzenaj­
świętszych biskupów rzym skich-’ są ważniej­
sze niż sobory, ponieważ „i sam e sobory nie 
posiadają żadnej mocy, jeżeli biskupi Stolicy 
Apostolskiej nie postanowili owych zwołać i 
zatw ierdzić'1 (Mignę PL t. 148, kol. 1109).

J e s t  r z eczą  o c zy w is ta .  że tw ie rd z e n ie  a  e k u m e n ic z -  
n a ś c i  so b o ró w  za leżne j  od woli p a p ie ż y  nie  ma 
nic  w s p ó ln eg o  z p r a w d ą  h i s to ry c z n a .  P a p ie ż e

zwołal i  ż a d n e g o  s o b o r u  e k u m e n ic z n e g o ,  d w a  s o b o ry  
o d b y ły  sie  w b r e w  ich  woli  ( c h a l c e d o n s k i  451 r. i 
k o n s t a n t y n o p o l s k i  w  553 r.), j e d e n  — oez ich w ied zy  
( k o n s t a n ty n o p o l s k i  381), n a  ż a d n y m  n ie  by l i  a n i  n ie  
p rz e w o d n ic z y l i  (p rzez  s w y c h  d e lega tów ) ,  P a p ie ż  
J u l i u s z  I  uz n a ł  s y n o d  s a r d y c k i  w  343 r. za e k u ­
m e n ic z n y  a p rzec ież  s y n o d  te n  n ig d y  si<; nie  s t a l  
s o b o re m  e k u m e n ic z n y m .

Podobnie jest i z synodami rzym skokatolic­
kimi, które odbyły się w drugim  tysiącleciu 
i które Kościół Rzymskokatolicki nazw ał so­
borami ekumenicznymi (lateraneński I 1123 r.. 
lateraneński II 1139 r.. la teraneński III 1179, 
la teraneński IV 1215, lioński I 1245, lioński II 
1274, w ienneński 1311, konstancjeński 1414— 
17, bazylejsko-florencki 1431—39, lateraneński 
V 1512—1516, trydencki 1544— 1564, w atykań ­
ski I 1869—1870, w atykański II 1962—65.) Są to 
w praw dzie synody powszechne całego Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, lecz nie są one 
soborami ekum enicznym i całego chrześcijań­
stwa. Z chw ilą gdy Kościół ten uzna swój 
błąd i ogłosi się jednym  z wielu Kościołów, 
pow stanie możliwość zw ołania soboru praw ­
dziwie ekumenicznego, na którym  żaden z 
biskupów n ie będzie rościł sobie praw a do 
dyktow ania innym, co i jak należy radzić 
i uchwalić.

Kościół Polskokatolicki jako jeden ze spad­
kobierców starochrześcijańskich tradycji 
uznaje synod za najwyższą u siebie władzę. 
Synody Kościoła Polskokatolickiego, podob­
nie jak synody starokościelne, uchodzą za naj­
wyższą instytucję doktrynalną, prawodawczą 
i .sądowniczą, one też wybierają biskupów, a 
spośród nich wyznaczają głowę Kościoła.

Ostatni synod Kościoła Polskokatolickiego 
w 1959 r. wybrał na głowę Kościoła ks. bis­
kupa dr Maksymiliana Rodego. Następny, 
najbliższy synod polskokatolicki odbędzie się 
w przyszłym roku.

K* dr S. WI ODAKSKl
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N O W Y  R O K  A K A D E M I C K I Z DALEKA I Z BLISKA
W początkach października zapełnią się 

sale wykładowe, korytarze i dziedzińce wyż­
szych uczelni. Powróci młodzież do zajęć, do 
pracy. Na całym świecie młodzi ludzie w tym  
roku przystąpią do wysłuchania wykładów, 
aby po kilku m iesiącach przystąpić do egza­
minów. Dla jednych to  będzie rok końcowej 
fazy. dla innych półmetek, a  najm łodsi s ta ­
żem dopiero studia rozpoczną.

Jedną z wyższych uczelni warszawskich 
jest Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna, w 
której na sekcji starokatolickiej Kościół Pol- 
skokatolicki kształci przyszłych swoich dusz­
pasterzy.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna w 
W arszawie (z siedzibą w Chylicach) została 
zorganizowana w październiku 1954 r. Jej 
długoletnim  rektorem  był ks. prof. dr. W iktor 
Niemczyk. ChAT ma praw o przyznaw ania 
wszystkich stopni naukowych. Nowym rekto­
rem  tej uczelni jest ks. doc. W oldemar Gast- 
pary. prorektorem  ks. prof. dr. Karol Wol­
fram . a kierow nikiem  sekcji starokatolickiej 
ks. biskup prym as doc. dr. M aksym ilian Rode. 
Regulamin studiów  dzieli la ta  szkolne na se-

Po 20 miesiącach zakończony został pro­
ces oprawców oświęcimskich. Sąd orzekł 
w stosunku do 6 oskarżonych karę doży­
wotniego więzienia. Pozostali skazani zo­
stali na kary: od trzech lat i trzech mie­
sięcy do 14 lat. Trzech oskarżonych uwol­
niono od winy i kary. Wyrok ten opubli­
kowany został przez rozgłośnie radiowe i 
prasę całego świata. Oceniony został ten 
werdykt jako łagodny i fałszujący prawdę. 
Prokurator zapowiedział apelację doma­
gając się zaostrzenia wyroków wym ier­
nych, obrońcy natomiast reprezentują po­
gląd, że kary wymierzone są zbyt suro­
we.

Znów polała się krew w  Atenach. Pod­
czas kiedy w  pałacu królewskim zaprzy- 
sięgany był nowy rząd grecki z premierem 
Ciromokosem na czele, doszło do ulicznej 
manifestacji w stolicy tego kraju. 90 osób 
odniosło rany, ponad 300 osób aresztowa­
no. Były premier Papandreu zapowiedział 
zaostrzenie walki o praworządność w  Gre­
cji. Okrzyki: P r e c z  z k r ó l e m !  nabie­
rają specyficznej treści i godzą w istotę 
monarchii, której autorytet nie był 
zbyt wysoki. Naród grecki protestując 
przeciw gwałceniu konstytucji staje w  o­
bronie demokracji i w  walce tej trwa nie­
ugięcie.

W Wietnamie pod Chu Lai toczyła się 
największa bitwa od czasu rozpoczęcia in ­
terwencji. Stany Zjednoczone zamierzają 
wzmocnić swe siły i powiększą wojskowe 
kontyngenty do liczby 340 tys. żołnierzy. 
Jak widać, ta wietnamska „operacja” ko­
sztuje USA dużo wojska i środków ma­
terialnych. Kongres na wniosek prezy­
denta Johnsona uchwalił dodatkowe kre­
dyty w  wysokości 1,7 mlrd doi. na pokry­
cie kosztów wojennych. Pieniądze bezpo­
wrotnie pochłoną bagna wietnamskie, z 
czego dobrze zdają sobie sprawę między­
narodowi obserwatorzy polityczni, ale cze­
go nie widzą panowie z otoczenia prezy­
denta USA i sam Johnson osobiście.

Parlament rumuński zebrał się na hi­
storyczną sesję. Wielkie Zgromadzenie 
Narodowe przystąpiło do debaty nad no­
wą konstytucją. Przepisy w  niej zawarte 
stanowią de facto potwierdzenie przemian 
społecznych i politycznych zaszłych w  mi­
nionym dwudziestoleciu w Rumunii, w y­
razem czego jest ogłoszenie Rumunii ja­
ko Socjalistycznej Republiki.

20 września premier Cyrankiewicz udał 
się do Wiednia, dokąd został zaproszo­
ny przez premiera Austrii. Była to dru­
ga, we wrześniu, podróż naszego premiera 
na Zachód. Paryż a następnie Wiedeń to 
szlaki polskiej dyplomacji. Wymowa poli­
tyczna tych wizyt jest olbrzymia. Dowo­
dem powszechne zainteresowanie prasy 
zagranicznej i snucie różnych przypusz­
czeń. Będziemy mieli wkrótce okazję do 
poinformowania naszych Czytelników o 
tym co się działo w  Paryżu i Wiedniu i 
jaki będzie dorobek podróży premiera Cy­
rankiewicza.

Zajścia w  Los Angeles, o których wspo­
minaliśmy przed tygodniem pozostawiły 
głęboki ślad w  środowisku murzyńskim. 
Prezydent Johnson wygłosił do przywód­
ców murzyńskich buńczuczne i karcące 
przemówienie. Przemówienie to zawierało 
pogróżki pod adresem czarnych obywate­
li USA, którzy w  olbrzymiej większości 
głosowali na Johnsona, podczas listopado­
wych wyborów na stanowisko prezydenta.

Wielka Brytania ma nieustające kłopoty 
z funtem. Ujemny bilans handlowy powo­
duje zachwianie się obecnego systemu mo­
netarnego w  Anglii, Dodatkowo dochodzi 
jeszcze jedna trudność a mianowicie u­
jemny bilans płatniczy. W ub. roku defi­
cyt ten przekroczył 800 min f. szterl. W 
roku bieżącym, w  pierwszych 7 miesią­
cach deficyt ten powiększył się o 450 min 
f. szt. W przyszłym roku oczekuje się, że 
deficyt wyniesie 300 min f. szt. W tej f i­
nansowej konfiguracji W. Brytania z „kra- 
ju-wierzyciela” przekształciła się w „kraj 
zadłużony”. (O.)

mestry. z których każdy kończy się sesją 
egzam inacyjną. S tudia w ChAT trw a ją  czte­
ry lata. Kresem  studiów  jest egzamin m agi­
sterski, obejm ujący po zdaniu wszystkich

W zespole pracuje się raźniej.

przepisanych egzaminów, złożeniu i przyję­
ciu pracy m agisterskiej, dyskusję nad poru­
szonym w pracy zagadnieniem.

Studenci ChAT m ieszkają w Domu Studen­
ta. Nad całością Konwiktu czuwa starszy Do­
mu i jego zastępcy. W ChAT jest Koło Zrze-

FRAHCISZEK WOJTYGA

W R Z E
N ad kap liczk ą  p rzy d ro ż n ą  w  b łęk ic ie

ro zp ię te
te leg ra ficz n e , zorzą czerw ien io n e  d ru ty  
s ta d a  p tak 6 w  p rze lo tn y ch  obsiad ły , ja k  n u ty  
p ieśn i w ieczo rn e j — czarem  Je s ie n i zak lę te j.

P ie śń  tę  Z e fir  w es tch n ien iem  p rzebudził
z zak lęc ia  — 

w s trz ą sa ją c  k o ra lo w e  g rzech o tk i k a lin y , 
schy lo n e j n ad  k ap liczk ą , gdzie  Boża

D ziecina

u sy p ia ła  już  w M atk i N ajśw ię tsze j
objęciach '...

Grupa studentów Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej.

(fot. J. KURULISZW ILI)

początku października rozpoczną swoje zaję­
cia.

Do objęcia każdego stanow iska potrzeba od­
powiedniego przygotowania. Potrzeba również 
przygotow ania do stanu  duchownego. Kościół 
Polskokatolicki przyjm uje studentów , alum ­
nów sem inariów  duchownych, którzy przer­
wali studia, a m ają zam iar je dokończyć. Po 
przedłożeniu odpowiednich św iadectw  skie­
row ani są na w łaściwy rok studiów  w ChAT 
lub WSD.

Dzień sem inarzysty wypełniony jest nauką 
i m odlitw ą. Alum ni WSD w sem inarium  „wy- 
kuw ają“ swoje charaktery, zdobywają w ie­
dzę, gdyż nieodzownym w arunkiem  pozosta­
nia księdzem jest wiedza. Młodzi często szu­
kają sensu życia. Ci. którzy poczują w sobie 
powołanie do stanu kapłańskiego, do służby 
w Kościele Chrystusowym pozostają alum na­
mi sem inarium .

Ludzie naszych czasów potrzebują św ia­
tłych kapłanów, dlatego kandydat nim  przyj­
mie święcenia musi przez la ta  słuchać w y­
kładów i złożyć szereg egzaminów.

M łodym i pilnym  studentom, zarówno tym  
ze świeckich jak  i z teologicznych uczelni, ży­
czymy w nowym roku akadem ickim  wszyst­
kiego najlepszego.

Ks. T. GORGOL

S I E Ń
...Z  drzew a ciszy  w  m ro k  spadał gw iazd

owoc d o jrza ły  — 

w  sady  w iosk i, zak w itle  m gieł śn ieżnych

astram i,

jen o  drzew a p rzy d ro ż n e  n o k tu rn e m

szum iały ...

Pod k ap liczk ą , o lśn ioną  m e teo ry tam i, 

na  d rzew  lirze, o p a r te j o gw iaździste  sito  — 

k o ły sa n k ę  g ra ł s re b rn ą  W rzesień-
k om pozytor.

szenia S tudentów  Polskich. S tudenci korzy­
sta ją  z tych wszystkich przywilejów, z któ­
rych korzystają studenci wyższych uczelni w 
naszym kraju.

W W arszawie istn ieje także od kilku la t po­
w ołane do życia przez ks. biskupa Rodego 
Wyższe Sem inarium  Duchowne Kościoła Pol- 
skokatolickiego. w którym  alum ni również na



P Ł O N Ą C E  Ż A G W I E  N A  Z I E M S K I M  G L O B I E .
To w jednym, to drugim punkcie kuli 

ziemskiej coraz padają ■ strzały. Z nieb 
wszystkich jednak najbardziej niepokojące 
caiy św iat są strzały rozlegające się bez 
przerwy w Wietnamie Południowym. Dzień 
za dniem toczy się walka między oddziała­
mi rządowymi południowowietnamskimi i 
wspierającymi je wojskami amerykańskimi 
a partyzantami Frontu Ludowego.

W ostatnich tygodniach, kiedy powiały 
monsumy niosące ze sobą deszcz, partyzan­
ci przystąpili do ofensywy. Dla ' nich, to 
sprzyjająca pogoda, dla amerykańskich „ma- 
rines” odwrotnie. Partyzancka ofensywa jak 
dotąd przynosi sukcesy. W rejonie miasta 
Duc Co doszło do ciężkich walk, w wyniku 
których wojska rządowe poniosły dotkliwe 
straty. Partyzanci zniszczyli mosty, poprze­
rywali drogi wiodące do stolicy — Sajgonu. 
Wiele miejscowości zostało odciętych od 
reszty kraju. Żywność dostarczają samoloty 
i helikoptery.

Do walk z partyzantami włączyły się 
ostatnio niszczyciele floty USA „John 
Craig”, „Orleck” i „Henson”. Wystrzeliły 
one 382 ciężkie pociski na domniemane po­
zycje partyzanckie, a samoloty zrzuciły 
700 ton bomb. Po ostatnim ostrzelaniu 
dżungli, amerykańskie oddziały przystąpiły 
do akcji, ale partyzantów nie spostrzeżono. 
Tak to wygląda wojna partyzancka. Jeden 
z amerykańskich kongresmanów, po odby­
tej konferencji u Johnsona, oświadczył 
dziennikarzom „że istnieje ostrożny opty­
mizm". Ten ostrożny optymizm nazwać by 
można skrajnym pesymizmem, jeżeli 125.000 
uzbrojonych po zęby amerykańskich żołnie­
rzy pod osłoną superfortec B-52, dowożo­
nych na miejsce walk helikopterami, nie 
może przez taki długi okres czasu pokonać 
partyzantów. I jeżeli problem wietnamski 
nic doczeka się innego rozwiązania, tak jak 
ich poprzednicy spod Dien Bien Fu, opuścić 
będą musieli Wietnam, nie tak jak przepo­
wiadał ambasador gen. Taylor, że wojna zo­
stanie wkrótce pomyślnie zakończona, a 
żołnierze na Boże Narodzenie powrócą do 
domów. Tymczasem jednak palą wsie rów­
nając je buldożerami z ziemią. Amerykanie 
terrorem usiłują złamać naród wietnamski, 
by zapewnić sobie tam panowanie.

SINGAPUR. Na południowym cyplu Pół­
wyspu Malajskiego, oddzielony wąską cie­
śniną od lądu. na wyspie leży Singapur. 
Wyspa ma 40 km długości i 22 km szero­
kości. Zamieszkana jest przez 1.826 tys. 
mieszkańców, z czego większość stanowią 
Chińczycy ciążący ku swej dalekiej ojczyź­
nie Chinom Ludowym.

W 1963 r. Singapur wraz z Malajami, Sa- 
rawakiem i północnym Borneo utworzył Fe­
derację Malajzję. Powstanie federacji spot­
kało się z zdecydowanym sprzeciwem Indo.- 
nezji, która w  tym probrytyjskim neokolo- 
nialistycznym tworze widziała groźne nie­
bezpieczeństwo. W. Brytania za wszelką 
cenę pragnęła utrzymać swe bazy na Mala­
jach skąd stworzona przez nią Federacja, 
miała właśnie zapewnić mocną pozycję Bry­
tyjczyków w tym rejonie. Zawiodły jednak 
rachuby i plany zrodzone w londyńskim  
Foreign Office, skoro 9 sierpnia Singapur 
wystąpił z Federacji. O tym doniosłym kro­
ku, a zarazem klęsce polityki brytyjskiej, 
poinformowali najprzód swe parlamenty a 
potem narody premierzy Malajzji — Tunku 
Abbul Rahman, i Singapuru — Lee Kuan 
lew. Neokolonialny twór z trudem zmonto­
wany w  drugim roku swego istnienia roz­
padł się. Nie zapobiegły temu i wojska an­
gielskie stacjonujące na wyspach w sile 
około 60 tys. żołnierzy i flota wojenna i 
lotnictwo RAF-u. Symptomem rozpadu Ma­
lajzji, były już dochodzące do stopnia wrze­
nia zatargi między Singapurem a rządem 
w Kuala Lumpur. Rząd Singapuru zarzucał 
władzom Malajzji, że pragnął zlikwidować 
autonomię Singapuru i aresztować premie­
ra. Federacja Malajzji, po wystąpieniu Sin­
gapuru składa się obecnie z Malajów. Sara-

waku i Sabah. Ludność Federacji liczy 
3,8 min Malajów, 2.8 min Chińczyków, 840 
tys. Hindusów i Polinezyjczyków oraz 
144 tys. osób innych narodowości. W tej sy­
tuacji, W. Brytania zaniepokojona o losy 
swej bazy w Singapurze, rozpoczęła stara­
nia o zbudowanie takiej na terenie Austra­
lii lub Nowej Zelandii, mimo, że Singapur 
pozostaje dalej w Brytyjskiej Wspólnocie, 
to już jednak nie to samo.

SUDAN. Tragiczne wieści napływają z 
Sudanu. W południowej części Sudanu pa­
nuje od tygodni napięta sytuacja wywołana 
działalnością powstańców, domagających się 
utworzenia niezawisłego państwa. Czterna­
stodniowy termin składania broni, które 
zarządziły władze chartumskie wygasł, a 
zgłosiło się zaledwie paru powstańców. Z 
Chartumu odwołano wszystkie loty samo­
lotów pasażerskich, które skierowano do 
transportu żołnierzy i broni. Z wiadomości 
jakie napływają z Sudanu, wysnuć można 
wniosek, że za żądaniami ludności połud­
niowej części Sudanu stoją te same siły, 
które zainteresowane są w rozbiciu jedności 
afrykańskiej i osłabieniu polityki Nasera. 
Północny Sudan, zamieszkany przez przyby­
szów z północy, Arabów, zamożniejszy i bar­
dziej rozwinięty gospodarczo jest przeci­
wieństwem do murzyńskiego południa, za­
cofanego gospodarczo, odmienny rasowo i 
przekonaniami religijnymi. Na południu od- 
działywuje sąsiadujące Kongo i Czombc, 
który w Naserze i jego roli na kontynencie 
afrykańskim widzi swego największego 
przeciwnika i demaskatora. W ostatnich 
dniach donosiły komunikaty że do połud­
niowej części Sudanu napływają oddziały 
zbrojnych najemników w większości bia­
łych. Sytuacja więc dzięki neokoloniali- 
stycznym siłom upodabnia się do sytuacji 
w Kongu. Dawniejsi „władcy" Afryki nie 
chcą zrezygnować z kontynentu, który da­
wał miliardy dolarów zysków z nieograni­
czonych bogactw naturalnych.

INDIE. Znikły już kolorowe plamy na 
mapie świata, oznaczające kolonie i domi­
nia europejskich mocarstw ale skutki ich 
panowania dają o sobie znać i zapewne nie­
raz o sobie dawać będą. Biali kolonialiści 
zmuszeni do opuszczenia podbitych, za­
przęgniętych w niewolę narodów, robili 
wszystko by narody te podburzać między 
sobą, a tym samym mimo uzyskanej nie­
podległości uzależniać je ekonomicznie i mi­
litarnie. Afrykańskie czy azjatyckie pań­
stwa obdarzone niepodległością i granicami 
w większości przebiegającymi tak jak sobie 
tego życzyli kolonialiści, od zarania swej 
niepodległości borykać się musiały z zasta­
wionymi nań pułapkami w postaci sporów 
terytorialnych, politycznych, religijnych czy 
kastowych.

Przykładem tego jest właśnie Kaszmir a 
do niedawna jeszcze inny przygraniczny 
rejon Kuczu. W Kuczu zaprzestano walk, 
natomiast walki w Kaszmirze pociągnęły za 
sobą już setki ofiar. Niewielu z Czytelni­
ków zapewne wie czemu właśnie w Kasz­
mirze, pogranicznej prowincji Indii, kraju 
który zawsze głosił pokój i neutralizm tli 
się zarzewie wojny. Aby zrozumieć prob­
lem kaszmirski cofnijmy się do roku 1947. 
Najpotężniejsze dominium brytyjskie doma­
gało się niepodległości. Naród o wiekowej 
kulturze, dzięki takim bojownikom o w ol­
ność jak Ghandi zrozumiał, że przyczyną 
głodu, bezrobocia, nędzy jest brytyjski ko­
lonializm. Walka z nim, walka o wolność 
stała się hasłem dnia milionów Hindusów. 
W. Brytania musiała ustąpić. Ale granice 
dzisiejszych Indii opracowane zostały za 
biurkami w Foreign Office. W ich wyniku 
stworzono dwa państwa, oparte na prze­
słankach religijnych, a nie rzeczywistych 
granicach obejmujących terytoria zamiesz­
kane przez jeden etnograficznie naród.

Powstały więc dwa państwa, India i Pa­
kistan. Pierwsze zamieszkane przez wyznaw­

ców hinduizmu, drugie muzułmanów. A 
więc religia zadecydowała o granicach 
państw, i religia pozostała iskrą, która przy 
lada podmuchu stać się mogła pożarem. A 
tego właśnie oczekiwali ustępujący kolo­
nialiści, by przez udzielenie pomocy m ili­
tarnej czy też pod płaszczykiem rozjemców 
wkroczyć na nowo do tych krajów.

Między Indią a Pakistanem, u granic 
Chin i Tybetu leży Kaszmir. Położenie jego 
ma wielkie znaczenie strategiczne. 6 — min 
księstwo na jesieni 1947 roku zostało za­
atakowane przez plemiona górskie zamiesz­
kujące pograniczne rejony Pakistanu. W
obawie przed najeźdźcami władcy Kaszmi­
ru zgłosili swój udział do Indii i zażądali 
pomocy wojskowej, w celu odparcia na­
pastników. Kaszmir mimo swej odrębności 
religijnej w 77% muzułmański wybrał hin­
duistyczną Indię. Od tego momentu rozpo­
czął się zatarg między Indią a Pakista­
nem o Kaszmir. Wojska indyjskie wyparły 
napastników z środkowej części Kaszmiru, 
ale rejonów górskich nie udało się im od­
zyskać. Sprawa oparła się o ONZ, bez w i­
docznego skutku. W styczniu 1949 r. doszło 
do zawieszenia broni i ustalenia tymczaso­
wej linii demarkacyjnej. Na terenach Kasz­
miru mial być przeprowadzony plebiscyt. 
Od roku 1949 linia demarkacyjna była nie­
raz naruszana i nieraz padały strzały przy 
użyciu najcięższej broni. India kategorycz­
nie stwierdza, że Kaszmir jest jej inte­
gralną częścią, co również w parlamencie 
wyraziło kaszmirskie zgromadzenie konsty­
tucyjne w roku 1954, jednocześnie umiesz­
czając w konstytucji gwarancję integral­
ności tej części Indii.

Roszczenia pakistańskie do muzułmań­
skiego Kaszmiru i stanowisko Indii w tej 
sprawie wywołały nowe konflikty zbrojne 
największe od 1947 r. Na teren Kaszmiru 
przedostały się uzbrojone grupy dywersan- 
tów, którzy przystąpili do akcji sabotażo­
wych i zbrojnych, zainstalowana na terenie 
Kaszmiru tajna radiostacja „Głos Kaszmi­
ru” sugeruje wybuch powstania nie zwią­
zanego absolutnie z Pakistanem i inspiro­
wanego z zewnątrz. Pakistan odżegnuje się 
od tej akcji, mimo że ujęci dywersanci ze­
znali, że przechodzili przeszkolenie wojsko­
we w obozie na terenie Pakistanu i sam 
prezydent gen. Abu Khan ich wizytował. W 
sprawie kaszmirskiej mocarstwa zachodnie 
przyjmują pozycję obserwatora, jakkolwiek 
głęboko zainteresowane są tym problemem, 
a pomoc swą udzielą temu państwu, które 
bardziej posłuszne będzie ofiarodawcy. Na 
razie Pakistan za poszukiwanie nowych po­
rozumień z krajami socjalistycznymi nara­
ził się swoim kapitalistycznym przyjacio­
łom, mimo że tak jak India związany jest 
układami wojskowymi i finansowymi. Czy 
uda się załatwić Indii i Pakistanowi po­
kojowo kaszmirski problem pokaże przy­
szłość.

KOLUMBIA. Amerykanie nie cieszą się 
popularnością. Wszędzie muszą walczyć, 
pilnować się by im ktoś nie podłożył bom­
by. Niedawno PAP donosił: w ciągu ostat­
nich dni doszło do dwóch zamachów dyna­
mitowych w Kolumbii w pobliżu ośrodka 
naftowego Barranca Bermeja. W nocy z 
17 na 18 bm. oddział partyzancki wysadził 
dynamitem rurociąg amerykańskiego towa­
rzystwa „Texaco". 18 sierpnia wysadzony 
został inny rurociąg, należący również do 
amerykańskiego „Colombian Cities” — o 
3 km na zachód od Barranca Bermeja. 
16 sierpnia w tej samej okolicy w pobliżu 
miejscowości San Wincente, grupa party­
zancka zaatakowała patrol wojskowy. Zgi­
nęło trzech żołnierzy.

T. NADOLSKI
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iedy zwiedzający W arszawę 
w jeżdża na S tare Miasto, w w ą­
skim przesmyku ulic styka się z 
napisem  na m urach kościoła: 
Zwiedzajcie podziemia. Tam to 
w podziemiach kościoła jest m u­

zeum poświęcone działalności zakonu jezui­
tów w Polsce.

Nikt nie neguje pozytywnej działalności te­
go czy innego zakonu, jednakże zakon jezui­
tów’ w Polsce odegrał swoistą rolę. o której 
w łaśnie chcemy porozmawiać z naszymi Czy­
telnikam i. Jakże różna jest ta działalność, 
którą my znamy, od tej, k tórą reklam ują 
plansze w podziemiach kościoła. Tam, gdzie 
działali jezuici przez dłuższy lub krótszy 
okres czasu, dużych potrzeba było potem w y­
siłków, ażeby zniweczyć fatalne skutki ich 
działalności. Były kraje, do których sprow a­
dzano ich niegdyś, obsypywano łaskam i, pie­
niędzmi i złotem i — wypędzano potem. Nie­
nawidzono ich i uw ielbiano ponad wszelką 
miarę.

Jezuici do dziś opierają się „burzom histo­
rii" i toczą bój z duchem nowożytnej cywili­
zacji. z duchem  postępu i em ancypacji czło­
wieka. Jezuici to fatalna spuścizna ciemnego 
i fanatycznego średniowiecza, do dziś opiera­
jąca się duchowi czasu, postępu, nauki i cywi­
lizacji. Siła jezuitów' tkw i w  sprytnie obmy­
ślanej i doskonałej znajomości opartej na ich 
organizacji, także w środkach m aterialnych, 
które zakon ten nagrom adził a wiadomo, że 
kto ma takie środki jak  pieniądze i złoto, ten 
m a władzę i w'pływ na ludzi.

Jezuici podpierali zawsze w'szystkie trony 
w Europie i trzym ali się w iernie możnych 
tego św iata, w zam ian za co znajdowali u 
nich stalą protekcję i podporę.

Siła jezuitów' polegała zawsze i do dziś po­
lega na w yzyskiwaniu ciemnoty mas ludo­
wych.

Oświata ludu to środek dezynfekujący, 
zbawcza odtru tka na truciznę jezuicką, opar 
zabobonu i fanatyzm u średniowiecznego.

Wielu historyków pozostawiło nam  w 
swych dziełach dokładny, historycznie w ier­
ny obraz działalności zakonu jezuitów  w Pol­
sce. Wykazali oni, że zakon jezuitów w alnie 
przyczynił się do upadku Polski przedrozbio­
rowej.

Pięknie kiedyś ktoś zanotował, że naród 
polski nigdy nie lubił tych. którzy mu prze­
wietrzali jego leniw e sumienie, a ci. którzy 
go truli przez wieki słodką trucizną pochleb­
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stw a i łatw ych rozgrzeszeń, mieli w tym  w łas­
ny interes. Dlatego często n ie  ufano tym, 
którzy na św iatło dzienne wyciągali prawdę. 
Dziś jednak nadszedł czas, aby społeczeństwo 
przetarło  zaspane oczy i zdarło m askę obłudy.

Podręczniki szkolne, książki z okresu zabo­
rów i Polski przedwrześniowej roją się od 
kłam stw. Nie m a w nich mowy o istotnych 
przyczynach upadku kraju , nie ma mowy o 
św ietnej cywilizacyjnej roli Polskiej Refor­
macji, nie m a mowy o fatalnym  w pływ ie W a­
tykanu na polską politykę, nie ma wreszcie 
mowy o zgubnej, rozkładowej roli jezuitów, 
przyszłych targow iczan i dw oraków  rozbioro­
wych mocarzy.

Jezuici wystrzelili w górę nad sam Kościół 
rzymskokatolicki, w’znieśli się naw et nad pa­
pieża. W XVI w. była to silna reakcja prze­
ciw7 protestantyzm ow i i duchowi nowych 
czasów'.

H is zp a n  Im ig o  L o y o la ,  j e d e n a s t y  s y n  z n a k o m i t e g o  
m a g n a ta ,  u ro d z i ł  s ię  w  p r o w in c j i  B i s k a j s k i e j  i  s t a ł  
s ię  p o t e m  z a ło ży c ie le m  z a k o n u  je z u i tó w .  R ós ł  n a  
d w o r z e  F e r d y n a n d a  k a to l ic k ie g o ,  j a k o  g i e rm e k ,  
w s t ą p i ł  p o t e m  do s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  m ia ł  w y n io s ły  
c h a r a k t e r ,  p e łe n  p ró ż n o ś c i  i lu b i ł  n a m i ę t n i e  t o w a ­
rz y s tw o  d a m .  Od ch w i l i  k ie d y  zos ta ł  r a n n y  s k o ń ­
czy ł  s w ó j  zaw ó d  ry c e r s k i ,  Tmigo czy l i  I g n a c y  p o ­
w ró c i ł  do  sw e go  ry c e r s k i e g o  z a m k u  i le czy ł  się. 
Z n u d ó w  czy ta ł  le g e n d y  i ż y w o ty  ś w ię ty c h .  T e  ro z ­
d m u c h a ł y  w  n im  o c h o tę  do p o b o ż n eg o  a w a n t u r n i -  

c tw a .  P i e l g r z y m u j e  do J e r o z o l i m y ,  p r a g n ie  n a w r a -
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c ac  m u z u łm a n ó w .  Lec z  p a l e s ty ń s c y  m n is i  t r a k t u j ą  
go  n i e u l n i e  i w y k a z u j ą ,  że  d o  n o w e g o  s t a n u ,  k t ó r y  
o b ra ł ,  b r a k  m u  w sz e lk ie g o  p r z y g o to w a n ia ,  że n ie  
z n a  ł a c in y  i P i s m a  św .  P o w r a c a  w iec  do  o jc z y z n y  
i tu  7. ż a k a m i  u czy  s ie  ł a c in y ,  p o t e m  s t u d i u j e  f i lo ­
zofii;. P r a w i  k a z a n i a  p o  u l i c a c h  d o  lu o u .  co n ie  
p o d o b a  s ię  t r y b u n o m  św .  I n k w iz y c j i .  P r z e ś l a d o w a n y  
p rz e z  I n k w iz y c j ę  u c h o d z i  do  F r a n d i  i zn ó w  s t u d i u ­
je  filozofię ,  z d o b y w a j ą c  s to p ie ń  m a g i s t r a .  W te d y  to  
n ie  m a j ą c  p o w o d z e n ia  u ko b ie t ,  i n ie  m o g ą c  n a  n ie  
l ic zyć  z p o w o d u  k a l e c t w a  (od c h w i l i  z r a n i e ­
n ia  zos ta t  k u t e r n o g ą ) ,  g r o m a d z i  o k o ło  s ieb i e  k i l ­
k u  a k a d e m i k ó w  i t w o r z y  n o w y  z a k o n  po d  i m ie n ie m  
T o w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o .  Z a  cel  p o s ta w i ł  so b ie :  
n a w r a c a n i e  p o g a n ,  t ę p ie n ie  In n o w ie rc ó w ,  b e z w z g lę d ­
n e  p o s łu s z e ń s tw o  i s ł u ż b ę  p a p ie ż o w i .  P a p i e ż  P a w e ł  
I I I  z a t w i e r d z a  w  r .  1540 je g o  to w a rz y s tw o .

Następcą Loyoli był Lainez, przebiegły 
znawca słabości ludzkich i ducha czasu, lis, 
k tóry „słyszał jak  traw a rośnie", istotny 
ustawodawca zakonu. On to uczynił z zakonu 
jezuitów m iędzynarodową ta jną  policję, pre­
torianów  papiestwa. Papieże Paw eł III i Ju ­
liusz III, uznając w artość dla W atykanu je ­
zuitów, nadają im szereg przywilejów  i swo­
bód. („Jenerał jezuicki stoi na równi z papie­
żem i wolno m u postępować w edle własnego 
uznania, bez wiedzy i osobistego zezwolenia 
papieża, byle dla dobra Kościoła. — Jezuici 
nie podlegają żadnej h ierarchii kościelnej, 
w yjąwszy swych własnych zakonnych zwierz­
chników. — Wolni są od podatków' kościel­
nych i od dozoru władzy świeckiej i duchow­
nej. Każdy z ojców m a praw o dawać od­
puszczenie wszelkich, naw et najcięższych 
grzechów'. Wolno im  uw alniać w iernych od 
kar kościelnych, od w ykonanych przysiąg, 
od uczynionych najśw iętszych i uroczystych 
ślubów. Wolno im kojarzyć m ałżeństwa, 
chociażby między najbliższym i krew nym i, 
dawać rozwody i indulty. Wolno im nie od­
m awiać brew iarza i przebierać się po św ie­
cku. Wolno im w  ogóle czynić wszystko, 
w edług okoliczności i w łasnego przekonania, 
że czyn ma na celu dobro Kościoła czyli 
p a p i e s t w a .  Każde zgromadzenie jezu­
ickie miało prawo m ianować doktorem , 
choćby naw et m ianowany ani czytać ani

pisać nie umiał, i stopnie naukow e, daw a­
ne przez jezuitów, miały tę  sam ą w artość, 
co uniw ersyteckie. W zakonie jezuitów  zle­
wa się w ładza papieska z w ładzą k ard y n a l­
ską, arcybiskupią i biskupią, z w ładzą du­
chowieństwa świeckiego i klasztornego).

Lainez otrzym awszy dla swego zakonu 
tak w ielkie przyw ileje, urządza swe m ię­
dzynarodowe czarne państw o w edług w łas­
nych wzorów. W myśl tych wzorów jezuici 
nie przy jm ują żadnych godności duchow ­
nych tzw. świeckich (biskupstw , prałactw , 
itp.), lecz wpływ y ich w Kościele są ogrom ­
ne. Um ieją się w cisnąć wszędzie.

Jak ą  sławę zdołali sobie zdobyć w ciągu 
już pierwszego w ieku swej działalności je ­
zuici, św iadectw em  tego słynna niegdyś 
broszura, wydana w Polsce w r. 1607, która 
do r. 1725 doczekała się kilkudziesięciu w y­
dań i przekładów  na obce języki. Broszura 
ta była skierow ana przeciwko jezuitom, z 
wezwaniem  do S enatu  i .  Sejm u polskiego, 
by przeprow adził uchwałę, w yrzucającą Za­
kon Jezuitów  z Polski. B roszura ta, p rze­
niknięta jest daleko widzącym uczuciem p a ­
triotycznym  i troską o przyszłość państw a 
polskiego, a m yśli w niej zaw arte, ch a rak ­
terystyka i ocena Zakonu Jezuitów , nie 
straciły do dzisiejszego dnia nic ze swej 
aktualności.

W pierwszej części autor uzasadnia, że 
jezuici są przyczyną nieszczęść Polski. Ce­
lem jezuitów — wg au tora broszury — jest 
nie tyle podniesienie powagi Rzymu, ile 
przekształcenie i u jarzm ienie całej Europy. 
Wolność jest główną przeszkodą, jak ą  jezuici 
napotykają w Polsce. Jezuici są n iep rzy ja­
ciółmi wolności.

Autor przeprowadza krytykę nabyw anych 
przez jezuitów bogactw. Jezuici odm aw iają 
przyjęcia ofiarow yw anych im darów, lecz 
tylko w tedy, gdy one są niewielkiej w arto ­
ści. Jezuici uw ażają m ałe dary za niegod­
ne siebie w myśl zasady, że „orzeł nie łapie 
m uchy”. Jako  zręczni politycy wiedzą o 
tym. że wyrzeczenie się m ałej korzyści w 
chwili stosownej staje się często w ielką 
korzyścią.

W drugiej części broszury autor podaje 
przykłady zgubnych następstw  władzy je ­
zuitów.

A utor podsum owuje swe wywody stw ier­
dzeniem, że jeżeli jezuici pozostaną dalej 
w Polsce, zburzą w szelki ład i porządek w 
kraju.

Szeroko też o nieszczęsnej dla Polski roli 
jezuitów mówił h istoryk Jędrzej M oraczew- 
ski w książce: „Jezuici w Polsce”, w ydanej 
w Paryżu w  r. 1861. O jezuitach w Polsce 
niemało też szczegółów historycznych poda­
je A drian K rzyżanow ski w dziele ,.Dawna 
Polska” (r. 1844). Również o jezuitach pisali 
M. Bobrzyński, W. Sobieski, S. Zakrzewski, 
I. Chrzanowski. Jezuici w'ciskali się w szę­
dzie, wszędzie węszyli i ,vszędzie przeszka­
dzali. Mieli wpływ na polskich królów, na 
możnow'ładców, opanowali szkolnictwo, szlach­
tę, lud. Zrobili w ięcej złego niż dobrego. 
Jezuici istn ieją w  Polsce do dnia dzisiej­
szego i po starem u dyskretn ie atm osferę w 
Polsce zatruw ają, szerzą średniowieczne za­
bobony i grosze z kieszeni polskiego ludu 
wyciągają.

Kiedy już zorientowałeś się Czytelniku w 
roli, jaką  spełniali jezuici w Polsce, m o­
żesz pójść w podziemia kościoła i obejrzeć 
plansze, mówiące o działalności tego zako.- 
nu, możesz zestawić fak ty  przez nas poda­
ne w szeregu artykułów  z faktam i zareje­
strow anym i na planszach i... porównać. 
Wnioski sam już wyprowadzisz.



S T A R U S Z K A
(Opowiadanie)

O P A R A F I I  
P OLSKOKA TOLICKIEJ 

W Ż Y R A R D O WIE
W poprzednim  num erze naszego tygod­

nika pisaliśm y o Żyrardowie. N iewielu 
jednak Czytelników wie, że przed w ojną 
w Żyrardow ie istniała parafia  Kościoła 
Polskokatolickiego. Postaram y się więc 
krótko napisać o tej parafii.

Na prośbę pp. Józefa Sm oluchowskie- 
go, S tefana Jokpyszew a i Eugeniusza K a- 
mińskiego (mieszkańców Żyrardow a) w 
drugi dzień W ielkanocy 1927 r. przybył z 
W arszawy do Żyrardow a ks. prob. M arian 
P iechociński i w sali K lubu Robotniczego 
przy domu ludowym , odpraw ił pierwszą 
Mfzę św. w  języku polskim. Następnie ks. 
Piechociński wygłosił Słowo Boże a potem 
odczyt o Kościele Narodowym do 500 
osób zebranych na sali. N astępne nabożeń­
stwo odprawione było w m ieszkaniu pp. 
Smoluchowskich przez ks. Brokowskiego.

N astępnie wyznawcy zbudowali ołtarz 
połowy na dziedzińcu przy domu gm in­
nym, ale szef kom isariatu  policji pań­
stwowej — Perkow ski nakazał ołtarz 
rozebrać.

K ler rzym ski za w szelką cenę dążył 
do rozbicia parafii Kościoła Narodowego. 
Pom agała mu w tym  granatow a policja. 
25 m arca 1928 r. do sali K lubu R obotni­
czego, gdzie m iał ks. Zielonka wygłosić 
odczyt pt. „Co Rzym dał Polsce” w targ n ę­
ła policja na czele z przodownikiem 
M archlewiczem i grożąc użyciem broni, 
poczęła w b ru ta lny  sposób wyrzucać ze­
branych z sali.

K ler rzym ski prześladow ał dzieci w 
szkole, jeśli padł na nie cień podejrzenia, 
że m ają łączność z duszpasterzam i Kościo­
ła  Narodowego. Rzymski p refek t ks. B a­
ranow ski, podczas lekcji religii, zauważył 
u jednej z uczennic obrazek z w izerun­
kiem Pana Jezusa. Gdy zapytana uczen­
nica przez prefekta, skąd otrzym ała ob­
razek, odpowiedziała, że od księdza Koś­
cioła Narodowego, w  tej chwili ks. 
B aranow ski wobec w szystkich uczennic, 
kazał jej obrazek podrzeć, rzucić na ziemię 
i zdeptać nogami, a Kościół Narodowy 
nazw ał „kurnikiem ”.

W yznawcy Kościoła Narodowego chcąc 
uchronić swe dzieci przed prześladow a­
niem, zmuszeni byli posyłać je do szkół, 
do których uczęszczały dzieci ew angelic­
kie lub w yznania mojżeszowego.

W pracy organizacyjnej nad założeniem 
i utrzym aniem  parafii w Żyrardow ie 
szczególnie w yróżnili się: Józef Sm olu- 
chowski, Eugeniusz Kam iński, Rom uald 
Gałecki, M aria Mróz, M arta Zygałko, A n­
toni M ichałowski, Jan  Hoppe, St. K aliń ­
ski, M. Cuper, St. Maliszewski, Jan  G ra­
bowski, Anna K azim ierska, J. Polański 
i F ryderycka. W parafii duszpasterzow ali 
księża: S tanisław  P iekarz, Jakub  Zielon­
ka, Jan  Perkow ski, Jan  M adziarz i Cze­
sław Skibiński.

B urm istrz m iasta p. O rlik godził się i 
głosował na posiedzeniu Rady M iejskiej 
za przydzieleniem  placu na budowę koś­
cioła.

Przy parafii istniało tow arzystw o „Oś­
w ia ta”, które miało na celu szerzenie idei
o Kościele Narodowym.

Niniejszą notatkę oparliśm y na spraw oz­
daniu b. przewodniczącego Rady P ara fia l­
nej R. Gałeckiego i sekretarza Eugeniusza 
Kamińskiego, które zostało zamieszczone 
w „Księdze P am iątkow ej”, w ydanej w 
Scranton (USA) przed wojną.

S koro św it rozjaśniał niebo, a na jego 
tle widoczne były wieże kościoła fa r-  
nego, sterczące ponad dachy domów, 

uchylało się okno, a siw iutka głowa z dwo­
ma filu tern ie podkręconym i loczkami po ja­
wiała się na mom ent i n ik ła w ciemnym 
kw adracie okna. W raz z słabym  brzaskiem , 
w cichy m onotonny szum dobiegający z fa ­
bryk, w dzierał się buczący głos syreny i 
echem dalekim  odbijał się w  drew nianych 
chałupach i tych „m ajsterskich” z czerwonej 
cegły, by rozproszyć się hen poza m iastem  w 
wilgotnych m głach poranku. W parę m inut 
po n im  cichutko, słabo, blaszanym  m elodyj­
nym głosem odzywała się sygnaturka. M ia­
steczko budziło się. Z zakam arków , gzymsów, 
okapów w ysokich wież kościelnych zrywały 
się spłoszone kaw ki i skrzecząc przeraźliw ie 
tańczyły po niebie. Tu i ówdzie skrzypnę­
ły drzwi, stuknęła o tw ierana bram a i m il­
kły kroki nocnych patroli. Na ulicę pustą, 
mroczną, jeszcze o te j porze, wychodziły 
owinięte chustam i kobiety czy przygarb ie­
ni mężczyźni. Jednych wołała sygnaturka, 
innych fabryczna syrena.

Z m rocznej sieni odrapanej i brudnej, 
zgarbiona, siw iuteńka staruszka przytłoczo­
na ciężarem  lat, w ybiegała starczym  tru ch ­
cikiem i poprzez podwórko biegła tam , gdzie 
brzęczała sm utnie sygnaturka. Bliziutko 
m iała. Za podwórkiem  kaw ałek uliczki, m ur 
oddzielający plebanię, a za nim  św iątynia. 
Bliziutko ale w  naw ale zajęć, m usiała tę 
k ró tką  drogę pokonywać praw ie biegiem. 
Nie było czasu, za k ró tk i dzień by nadążyć 
z pracą, i zdobyć grosz tak  bardzo po trzeb­
ny. Jeszcze stary  kościelny nie zdążył 
otworzyć w ielkich dębowych drzwi, a s ta ­
ruszka już siadała w  ławce zimnej, w ielkiej, 
na w prost głównego ołtarza, i oddawała 
się modlitwie. Żarliw ie, gorąco, szeptały 
usta a palce zwiędłe, spracowane, przebie­
rały  paciorki różańca. Modliła się za tych, 
co w dalekim  obcym k ra ju  zaprzęgnięci w 
jarzm o niewolniczej pracy nie byli pewni 
pow rotu do domu, do ojczyzny, za tych co 
w obozach śm ierci liczyli swe ostatn ie go­
dziny życia, za tych, co powędrowali w  leś­
ne ostępy, za tych co rano i wieczór p rze­
m ykali się do pracy om ijając nocne patrole 
czyhające na zagubionego człowieka, za 
tych co maluczkim i będąc szli z książkam i 
na ta jne  nauczanie, za w szystkich obcych 
i bliskich, złączonych jednym  okru tnym  lo­
sem, męczenników, skazańców, wygnańców 
i bojowników.

W blasku świec, płonących na W ielkim 
O łtarzu, tw arz jej poorana bruzdam i 
zmarszczek, z oczami płonącym i miłością 
i taką ufnością i uw ielbieniem  Stwórcy, 
zdawała się św ięta niepokalana, tchnąca 
nieograniczoną tkliwością i współczuciem 
na ból, nieszczęście, smutek.

K iedy był piątek wychodziła z ław ki i w 
pokorze w ielkiej ze skrzyżowanym i rękam i 
na piersiach podchodziła do balustradk i 
środkowego ołtarza, gdzie chłopiec już okry ­

w ał b ia łą  sztywną kapą m arm urow ą poręcz. 
K lękała i zatopiona w m odlitw ie opierała 
czoło o białe płótno czekając na zbliżenie 
się P ana ukrytego w  postaci kom unii św.

Na ten czas kościół zapełniał się szurgo- 
tem nóg, stukaniem  lasek i pokasływaniem . 
Potem  znowu zastygały głowy okryte chu­
stam i w wysokich ław kach, tylko od skle­
pień łukow atych spływ ała melodia organów. 
Po m odlitw ie w racała do domu, paliła w 
piecu ogień, gotowała straw ę. Potem  na 
stole zostaw iała kartkę , pisząc na niej o 
k tórej wróci i co jest do zjedzenia. I tego 
dnia jak  zwykle od la t była w  kościele, 
zrobiła co potrzeba w  domu i biegła do 
pracy. Aż tu  niepokój jakiś ją ogarnął. W 
jej stronę biegli ludzie. Łapanka! Łapanka! 
H uknął strzał. Jeden. Drugi. Zza rogu po­
kazali się żandarm i. S taruszka wcisnęła się 
w załam anie m uru, drżąca, nie wiedząc co 
czynić. Uciekać niepodobna. Nie zdąży, s ta ­
ra  już. S tać tak? Boże, co oni zrobią? Kiedy 
to się skończy? Może wrócić do domu? 
Ostrzec syna by nie szedł do pracy? Ale czy 
zdąży dobiec do domu? Ci są tak  blisko.

W ahanie trw ało krótko. O derw ała się od 
m uru i poczęła biec. Mała, zgarbiona, w 
długim w ytartym  paletku, przekręconych 
bucikach, pam iętających lepsze czasy. Bieg­
ła, a raczej szybko kuśtykała ta k a  bezbron­
na nieszczęśliwa. Czarny, zrudziały, p re ten ­
sjonalny kapelusik przekręcił się dziwacz­
nie na rozsypanych siwych loczkach. Nie 
zw racała już na to uwagi. U sta szeroko 
otw arte, łapały chciwie pow ietrze w w ątłe 
starcze piersi, oczy błękitne tak ie  dobre, cier­
piące za w szystkich i przebaczające w szyst­
kim, rozszerzyła trwoga. Nie o siebie się 
bała, nie o siebie. Pewnie, że chciałaby 
jeszcze żyć. Ale dla kogo? Dla dzieci swych, 
dla nich, by widzieć je w innych w arun ­
kach, lapszych czasach, a w tedy mogłaby 
spokojnie zam knąć oczy.

Myśli w irowały jej w tych sekundach i 
czepiały się zbawczego rogu ulicy, za k tó ­
rym  jest dom i syn, pewnie spieszący do 
pracy. Boże, żeby zdążyć. Żeby m u pow ie­
dzieć, że na ulicy łapanka. Przebiegła może 
pięć, może dziesięć kroków. Za sobą słysza­
ła ten nienaw istny ochrypły okrzyk: Halt! 
Halt. Aby do rogu, będzie uratow ana. Zdą­
ży. Tam syn pewnie w ciska czapkę na gło­
wę i wychodzi, a tu  oni... M ordercy. Bestie 
obleczone w szaro-zielone m undury. Jeszcze 
dwa kroki, jeszcze jeden. Już blisko! Boże! 
Boże! Daj mi sił. Chwyciła się za serce. 
Jeszcze krok... W tem coś pchnęło ją do 
przodu... poczuła się jakaś w iotka, słaba... 
pochyliła się do ziemi...

Mamo! dotarło do jej świadomości a głos 
syna zlał się z m ilknącym  echem  w ystrza­
łu. Łap... słowo uwięzło w gardle. Upadła 
za rogiem  m uru. O statnim  w ysiłkiem  unio­
sła głowę i niewidzącym i oczami spojrzała 
w zasnute dym am i niebo, tam  gdzie zawsze 
szukała pociechy i ukojenia.

ANDRZEJ PŁUG

A



W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E  W R O D Z I N I E

J E S I E Ń
Czarne, zalane wodą pola 
Zwiędłe, w yschnięte traw  badyle 
Wrony kraczące na w yspach kałuży 
Chm ury wiszące, w iatr gwiżdżący

i w ierzba 
Sam otna stargana z kikutem

zranionym , 
palcam i wczepiona w bruzdę.

ANDRZEJ PŁUG

BEZCENNE IKONY
W  m u z e u m  b u d o w n i c t w a  lu d o w e g o  w  S a n o k u  

z n a j d u j e  s ię  n a j w i ę k s z y  w  E u r o p ie  — poza  Z S R R  
— zb ió r  ikon .  P l a c ó w k a  ta  p o s iad a  Ok. 800 ik o n  
w  t y m  60 p o c h o d z ą c y c h  z X V  i X V I s tu l e c i a .

O s t a tn i o  m u z e u m  t o  w z b o g a c i ło  s ię  o je sz cze  
j e d n ą  ik o n ę ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  ś w .  K o s m ę  i św. 
D a m ia n a ,  p o c h o d z ą c ą  z X V  w ie k u .  H i s to r y c y  s z tu ­
k i  u z n a l i  ją ,  z u w a g i  na  w a l o r y  a r t y s t y c z n e  i k o ­
lo ry s ty c z n e ,  za j e d n ą  z n a j c e n n i e j s z y c h  ną  św ie c ie .

PIERWSZY MURZYŃSKI BISKUP 
MALI DOKONAŁ KONSEKRACJI 

KOŚCIOŁA
M ons.  S a n g a r e ,  p i e r w s z y  m u r z y ń s k i  b i s k u p  M al i  

i z w i e r z c h n i k  K o śc io ła  w  t y m  k r a j u  d o k o n a ł  k o n s e ­
k r a c j i  n o w e g o  k o ś c io ł a  p a r a f i a l n e g o  w  U e le s s e b u g u .  
W a r t o  p o d k r e ś l i ć ,  że w  b u d o w i e  | e j  ś w i ą t y n i  b r a l i  
u d z ia ł  n ie  t y l k o  k a to l i c y ,  l e c z  r ó w n ie ż  i m u z u ł m a ­
nie .

Na uroczystości konsekracji kościoła obecnych 
było również wielu wyznawców islamu.

WSPÓLNY PAWILON
W s p ó ln y  p a w i l o n  w s z y s t k i c h  w y z n a ń  c h r z e ś c i ­

j a ń s k i c h  p o w s t a n i e  n a  t e r e n i e  p rz y s z ł e j  w y s t a w y  
m i ę d z y n a r o d o w e j ,  k t ó r a  z o s t a n i e  o t w a r t a  w  M o n ­
t r e a l u ,  w  K a n a d z i e ,  w  1967 r .  U m o w ę  w  t e j  s p r a ­
w ie  p o d p i s a ł  ze  s t r o n y  k a to l i c k i e j  a r c y b i s k u p  
M o n t r e a l u  k a r d .  L e g e r .

Jedną z ciekawszych akcji jakie podję­
ło Towarzystwo K rzew ienia K ultury  F i­
zycznej, jest sport w rodzinie. Tem u za­
gadnieniu poświęcona była konferencja 
aktyw u TK KF w  kw ietniu w Zakopanem . 
W konferencji wzięli udział jako p re le­
genci również w ybitni naukow cy mgr. A. 
Zieliński — socjolog, dr. E. Wasilewski — 
psycholog i prof. dr E. Preisler — interni­
sta, fizjolog.

Problem  sportu w rodzinie jest u nas 
w k ra ju  problem em  nowym, który jednak  
na świecie budzi coraz większe za in tere­
sowanie. Działalność naukow a, szczegól­
nie w ram ach w ychow ania fizycznego i 
sportu m a olbrzymie znaczenie dla u trzy ­
m ania zdrowia, jest efektyw nym  m om en­
tem  leczenia chorób i urazów, jest także 
czynnikiem  praw idłow ego rozwoju czło­
w ieka pod względem psychicznym. W y­
chowanie fizyczne i sport w pływ a na 
kształtow anie właściwości fizycznych oraz 
na rozwój procesów psychicznych.

Dr E. Wasilewski w referacie „O nie­
których psychologicznych aspektach spor­
tu rodzinnego” poruszył rolę wf i sportu 
oraz ich oddziaływanie na psychikę i u ­
kład stosunków rodzice-dzieci.

Rodzina jest pierw szą insty tucją  wokół 
której zostały skoncentrow ane zajęcia 
związane z pracą i rekreacją . Przed wielu 
tysiącam i la t praca, prow adząca do zaspo­
kojenia najprostszych potrzeb i u trzym a­
nia przy życiu rodziny, była czynnikiem 
rozwoju człowieka pod każdym  względem. 
Z biegiem czasu praca i zajęcia rek re a ­
cyjne um ożliw iały zaspokojenie potrzeb 
nie tylko biologicznych, ale szybko pow sta­
jących potrzeb społecznych, m. in. roz­
ryw ki. W świecie współczesnym człowiek, 
w ychow ując dzieci, pow inien z pełną 
świadomością w ykorzystać wpływ środ­
ków z zakresu w ychow ania fizycznego, 
które posiadają znaczenie zabiegów w y- 
chowawczo-higienicznych.

W ychowanie fizyczne i sport w rodzi­
nie należy widzieć jako zagadnienie w 
dwóch płaszczyznach: dziecko i rodzice.
Dzieci zyskują: lepsze poznanie i zrozu­
mienie rodziców, w ytw orzenie nowych 
więzów, tw orzenie nowych zainteresow ań 
i rozw ijanie uzdolnień, rozwój uczuć ro ­
dzinnych w innych w arunkach  i sytuacjach 
niż codzienne. Rodzice zaś: tw orzenie w a­
runków  wychowawczych dzięki w spól­
nym ćwiczeniom i wspólnym  wysiłkom, 
likw idow anie konfliktów  między dziećmi, 
jak  górowanie i ustępow anie niew łaści­
wych objawów współzaw odnictw a i ry w a­
lizacji, oparcie ich na zdrowych zasadach, 
kształtow anie czynnika współdziałania i 
współpracy, osłabienie stosunków am bicjo­
nalnych między rodzicam i i dziećmi. W pływ 
w arunków  zew nętrznych, najbardziej b li­
skich domu, a także dalszych — szkoły, 
kolegów, organizacji, insty tucji itd. k sz ta ł­
tu je  w ew nętrzną postaw ę psychiczną i 
przyczynia się do równowagi określonego 
poziomu życia psychicznego.

Rodzice zajęci pracą, spędzający więcej 
godzin poza domem m ają m ały wpływ na 
dzieci, w ychow ujące się w szkole, przed­
szkolu czy na podwórku. Dzieci odtrąco­
ne przez rodziców, i -dzieci pod czułym ich 
w pływ em  mogą być jednakow o źle w y­
chowane. Dzieci odtrącone mogą nabierać 
cech agresywności, dzieci zbyt czułych ro ­
dziców, sta ją  się bierne, niezaradne. Taka 
postaw a w dalszych la tach prowadzi do 
osam otnienia, b raku  inicjatyw y, rozgory­
czenia itp. S port w  rodzinie, w zajem ne 
upraw ianie go przez rodziców i dzieci, m o­
że być czynnikiem zacieśniającym  więzi 
rodzinne, czynnikiem  tw orzącym  wspólne 
zainteresow ania i wspólne a trakcy jne spę­
dzanie czasu. W naszych stosunkach za­
interesow anie sportem  w  rodzinie jest b a r­
dzo m inim alne. Camping, tu rystyka, obo­
zy dla rodzin, gdzie dzieci pod opieką in ­
struktorów  zajęte będą w spólnym i gram i 
sportowym i, mogą być św ietnym  w ypo­

czynkiem połączonym z wychowaniem  f i­
zycznym.

Technizacja życia w k ra ju  stw arza n ie­
korzystne w arunki dla życia i zdrowia 
człowieka. Zaradzić tem u można przez 
sport i w ychowanie fizyczne. P raca 
um ysłowa w rów nym  stopniu jest m ę­
cząca, a czasem naw et więcej niż p raca 
fizyczna. Po pracy  um ysłowej w ysiłek f i­
zyczny czy to w  form ie turystyki, w ę­
drówki, zm ianę otoczenia, da organizmowi 
nowe siły do pracy.

A nalizując problem  sportu  rodziny a 
zdrowia, prof. dr med. Preisler sform uło­
w ał trzy wnioski. W ażnym zadaniem  spor­
tu  w rodzinie powinno stać się kształto­
w anie praw idłow ej postaw y u dziecka. 
Sport w rodzinie pow inien kształtow ać 
naw yk do ćwiczeń od dziecka. I wreszcie 
sport w rodzinie pow inien stanowić sze­
roką arenę zabiegów hartu jących  organizm 
i podwyższających jego odporność na czyn­
niki chorobotwórcze. Sport w  rodzinie po­
w inien wejść w układ  życia społecznego, 
codziennie przestrzeganych norm  czasu, 
przeznaczonego na pracę, naukę, zabawę 
i wypoczynek w gronie rodzinnym .

Rodzina stanow i czynnik wychowawczy 
ogrom nej wagi i wzmocnienie jej, pod­
niesienie jej m oralnego poziomu, okaza­
nie jej pomocy — jest przedm iotem  tro ­
ski wszystkich ku ltu ra lnych  społeczeństw. 
Sport w rodzinie daje św ietną okazję do 
w ykorzystania przyjacielsko-koleżeńskich 
stosunków  między dorosłymi i dziećmi, 
wzmocnienia więzi rodzinnej, zapobieże­
nia rozkładowi rodziny.

„Rola sportu w rodzinie i w życiu spo­
łecznym ” była treścią re fe ra tu  M. Miło- 
będzkiej. Główne tezy tego refera tu  to:

a) dla  j e d n o s t k i  s p o r t  w  ro d z in i e  o z n a c z a :  
r e g e n e r a c j e  o rg a n iz m u ,  u a k t y w n i e n i e  w y ­
p o c z y n k u ,  k u l t y w o w a n i e  i n d y w i d u a l n y c h  
u p o d o b a ń ,  m o ż n o ś ć  w ła s n e j  i n i c j a t y w y  w  
p r o j e k t o w a n i u  r ó ż n y c h  f o r m  ćw iczeń  i  t u ­
r y s t y k i ,  m e to d  w y p o c z y n k u ,  p r z e ż y c i a  e- 
m o e j o n a l n e  w  g ro n ie  r o d z i n n y m ,  w y t w a ­
rz a n ie  n a w y k u  do ćw icz eń  od  w c ze s n e g o  
d z iec iń s tw a .

b) Dla ro d z i n y  z y s k u j e  s i ę 1 w z m o c n i e n i e  s p ó j ­
n i  r o d z in n e j  p rz e z  z a j ęc ia ,  j a k  u k ł a d a n i e  
p la n u  w y c ie c z e k  i u s t a l a n i e  t r a s ,  p o d z ia ł  
ró l p rz y  o rg a n iz o w a n i u  z a j ęć ,  p o d z ia ł  o d ­
p o w ie d z i a ln o ś c i  z a  p r a c e  dla  w s p ó l n e g o  d o -  
h r a a w s p ó l n e  cele  i p rz e ży c ia ,  w y tw o r z e n ie  
a t m o s f e r y  k o le ż e ń s tw a ,  z a u f a n i a  i w z a j e m ­
n e j  p o m o c y ,  p o d n ie s i e n ie  k u l t u r y  życ ia  c o ­
dz ien n eg o .

c) S p o łe c z e ń s tw o  z y s k u j e :  c o d n ie s i e n i e  s t a n u  
s p r a w n o ś c i  f i z y c z n e j  i z d ro w ia  n a s z y c h  o ­
b y w a te l i ,  w y t w o r z e n i e  sie  o d p o w ie d n ie g o  
k l i m a tu  do u p r a w i a n i a  ć w ic z e ń  f i z y c z n y ch  
i t u r y s t y k i ,  w ła śc iw e g o  s t o s u n k u  s p o łe ­
c ze ń s tw a  do ty c h  z a g a d n ie ń ,  b u d z e n ie  po ­
t r z e b y  p o z n a n i a  k r a j u  i m i ło ś c i  d o  o jc z y z ­
n y ,  w d r a ż a n i e  do o c h r o n y  p r z y r o d y  i u t r z y ­
m a n i a  p o r z ą d k u  i c zys to śc i  w  k o n t a k c i e  z 
nią .

Przez sport w  rodzinie możemy dążyć 
do zm ian nawyków, skłonności i upodo­
bań. Szczególną siłę oddziaływ ania ma tu ­
rystyka. U praw ianie jej, to nie tylko zdro­
w ie i to przede wszystkim  przeżycia em o­
cjonalne, wrażliwość na piękno, poznanie 
k raju , obcowanie z niebezpieczeństwem . W 
ślad za tym  idą szersze zainteresow ania: 
krajoznaw stw em , w arunkam i przyrodni­
czymi, historią, geografią, geologią. Rodzi­
ce mogą zyskać zaufanie dzieci, usunięcie 
barie r między św iatem  dzieci i św iatem  
dorosłych, wzmocnienie au tory tetu .

Do upraw iania sportu  w rodzinie należy 
w ykorzystać m ieszkanie, ogródek przed 
domem, skw ery i park i m iejskie, boiska i 
baseny, a przede w szystkim  te ren  wolny, 
nie urządzony, najzdrow szy i n a ja tra k ­
cyjniejszy.

W oparciu o materiały udostępnione 
z TKKF, opr. J. Ch.



W arszawa powstała n a  przełomie XI i XII w. Już w XII w. spotyka 
się w dokumentach nazwy takich wsi, jak: Grochów, Miedzyszyn, 
Bródno i in n e , które dzisiaj stanowią dzielnice Warszawy. 
Badania historyków wykazały, że z a n im  powstała Stara Warszawa, 
już w połowic XII w. istniała osada targowa, w miejscu tzw. póź­
niejszego Nowego Miasta Warszawy, która posiadała kształt owalny.

Warszawa jako miasto zaczęła się tworzyć w XIII w. Stąd też koncepcja 
uznania obecnych lat za 700-lecie istnienia Warszawy. Przełomową dobą w 
dziejach Warszawy był rok 1596, kiedy to król Zygmunt III Waza przeniósł 
stolicę do Warszawy.

Przed wojną Warszawa liczyła 1.300.000 mieszkańców’. Druga wrojna świa­
towa przyniosła straszliwą zagładę Warszawy. Niszczycielska działalność na­
jeźdźcy zamieniła miasto w rumowisko.

Wyzwolenie Warszawy nastąpiło 17 stycznia 1945 r. Praca nad dźwignię­
ciem Warszawy z gruzów była olbrzymia i długotrwała. Dzisiaj Warszawa 
jest znów dużym, żywym, nowoczesnym, ruchliwym miastem. Została nie 
tylko odbudowana — jest dziś miastem bardziej nowoczesnym niż dawna — 
długość sieci kanalizacyjnej jest dwa razy większa, sieci elektrycznej trzy 
razy, energii elektrycznej produkuje dziś Warszawa dziesięć razy więcej niż 
przed wojną.

Warszawa jest znowu największym miastem kraju, największym ośrod­
kiem nauki, sztuki i twórczości, siedzibą najwyższych władz państwowych. 
Jesteśmy dumni z naszej Stolicy. Fot. J. STOLARCZYK

N a  7ri.jq< i a r h  w a r s z a w s k ie  Ł a z ie n k i ,  p la c  Z a n ik o w y ,  o g ró d  i p a ł a c  w i la n o w s k i .

Bóg, S tw órca wszystkich rzeczy w idzial­
nych i niewidzialnych stworzył także A ­
niołów, o czym mówi Pismo św. w w ie­
lu miejscach.

29 w rześnia przypada święto Michała 
Archanioła, Księcia zastępów anielskich, 
a miesiąc październik jest poświęcony A ­
niołom.

Św iat Aniołów — czytamy w skrypcie 
dla studentów  (..Dogmatyka starokato lic­
ka — Ks. Biskup Dr M. Rode) — i jego 
bogate życie i działanie, chociaż rozum 
niedużo tu  ma do powiedzenia, poza 
stw ierdzeniem  możliwości i słuszności is t­
nienia św iata pośredniego między Bogiem 
a św iatem  ludzi, w św ietle w iary  sta je  się 
nie tylko rzeczywistością, ale zwłaszcza 
św iat Aniołów dobrych ciągnie nas, upa­
ja  radością i krzepi nadzieją osiągnięcia 
w przyszłości prawdziwego i nigdy nie 
kończącego się szczęścia w niebie, ojczyź­
nie, za grobem.



M Ł O D Z IE Z  Z  CAŁEGO 
ŚWIATA W KRAKOWIE

Niecodziennych gości miał Kraków w 
dniach 13—19 sierpnia br. W podwawel­
skim grodzie wyznaczyła sobie skromne 
spotkanie młodzież z różnych krajów 
świata. Okołu 1300 młodych turystów  
przybyło na zlot Międzynarodowej Fede­
racji Schronisk Młodzieżowych. .Tuż od 
rannych godzin recepcja znajdująca się w 
szkole podstawowej przy ul. Marka zaczę­
ła napełniać się wielojęzycznym tłumem  
młodzieży. Stąd drogi wiodły do poszcze­
gólnych kwater rozsianych na terenie 
miasta. Dla uczestników konferencji która 
odbyła się po zlocie zarezerwowano pięk­
ny „Hotel Studencki*' przy ul. Piastow­
skiej.

Najliczniejszą grupę turystów przysłała 
Japonia, prawie 130 uczestników. Przybył 
również przewodniczący MFSM dr Anton 
Grassel z NRF. Uroczystość otwarcia zlo­
tu odbyła się w amfiteatrze sportowym  
„Cracovii”, którego dokonał dr Grassel. 
Przemówienia powitalne wygłosili prezes 
PTSM Józef Kuran i przewodniczący RN 
m. Krakowa Edward Góra. Przybył rów­
nież na uroczystość otwarcia zlotu w ice­
przewodniczący GKKFiT Michał Jekiel. 
Program zlotu był bogaty. W pierwszym  
dniu po części oficjalnej występowały re­
gionalne zespoły artystyczne. W drugim 
dniu uczestnicy zwiedzali Kraków i oko­
lice mając do wyboru wycieczki do Ojco­
wa, Wieliczki, Nowej Huty, Oświęcimia. 
Po południu odbywały się dalsze występy 
artystyczne i zawody sportowe. Występo­
wały zespoły artystyczne z Anglii, Belgii, 
Izraela, Japonii, NRD. W trzecim dniu w y­
stępowały pozostałe zespoły artystyczne 
i odbyło się wręczenie nagród zwycięzcom  
sportowym. Wieczorem w świetle płoną­
cych pochodni ul. Grodzką na Rynek ru­
szył barwny pochód. „Lajkonik” i w ystę­
py najlepszych zespołów artystycznych 
oraz wielka zabawa zakończyła zlot mło­
dzieży świata.

W dniu 16 sierpnia otwarta została w  
bursie szkół zawodowych przy a]. Puszki­
na jubileuszowa 25 konferencja MFSM. 
W obradach wzięło udział 200 osób z 50 
krajów. Delegaci z 34 krajów i obserwato­
rzy z 16 krajów i zaproszeni goście. W 
imieniu gospodarzy powitał zebranych 
J. Kuran a w imieniu władz i organizacji 
turystycznych Wł. Reczek. W przemówie­
niu swym zwrócił uwagę na rolę turystyki 
pod względem ekonomicznym i społecz­
nym i znaczeniu jej w  zbliżeniu narodów. 
Działalnością MFSM przyczynia się do 
tworzenia coraz większej bazy noclegowej, 
bez której nie ma mowy o rozwoju turys­
tyki.

Przewodniczący MFSM dr Grassel po­
dziękował tym. którzy przyczynili się do 
zorganizowania zlotu i konferencji oraz 
wręczył upominki prezesowi PTMS J. Ku- 
ranowi i delegatowi J. Błońskiemu.

CH.

M Ł O D Z I E Ż  Z  CAŁEGO 
ŚWIATA W KRAKOWIE



M A R I A  B O H U S Z E W I C Z O W N A
(18 6 5  -  1 8 8 7 )

Z . P . F . T .  MA 5 LAT
Zakład P rodukcji Filmów Telewizyjnych 

obchodził niedawno jubileusz 5-lecia istn ie­
nia. Ta w ytw órnia film owa jest najm łod­
szym w ychow ankiem  Telewizji Polskiej.

Przed pięciu laty zaczynała pracę garstka 
młodych ludzi, pracu jąca na prym ityw nym  
sprzęcie, w ielu z nich już pokończyło stu ­
dia, aw ansowało, lecz nie opuściło swojego 
pierwszego miejsca pracy, które zasługuje 
dziś na miano nowoczesnej placówki pro­
dukcyjnej. Z 90 pracowników  zaczynają­
cych pracę w 1960 r., do dziś pracuje 78, 
ogółem pracuje ponad dw ustu. W ciągu 
5 la t 40 operatorów  film owych schwyciło 
na gorąco 40 tysięcy w ydarzeń, k tóre jako 
tem aty  telewidzowie zobaczyli w dzienni­
ku TV. Działalność Zakładu obejm uje te ­
ren  całego kraju .

Głównym zadaniem  ZPFT jest realizacja 
dla program u TV zarówno jej serw isu 
aktualności, jak  i w iększych form  rep o rte r­
skich i filmowych. W ciągu 5 la t w yprodu­
kowano ponad 900 000 m taśm y 16 mm, czy­
li 1250 godzin filmu. Trzeba by oglądać na 
ekran ie tak i film  co najm niej 2 miesiące 
bez przerw y. W zrastają z roku na rok  po­
trzeby Telewizji, rośnie rów nież i unowo­
cześnia się coraz bardziej operatyw na p la ­
cówka re jestru jąca  n a  taśm ie filmowej 
w ielką kronikę naszych czasów.

Pięciolatkow i życzymy jak  najw ięcej suk­
cesów.

EDMUND RADOCH

K i e r o w n i k  l a b o r a t o r i u m  m g r  inż. K o ło d z i e j s k i ,  j e ­
den  z p i e r w s z y c h  za łożyc ie l i  Z a k ł a d u  P r o d u k c j i  
F i l m ó w  T e l e w i z y j n y c h  w  czas ie  p r z e g l ą d u  s p r z ę tu  

f i lm o w e g o  (u góry)

O p e r a t o r  J e r z y  M r o ż e w s k i  k rę c i  f i lm  d la  „ P e g a z u ” , 
r e a l i z a t o r e m  te g o  f i l m u  j e s t  r e d .  G r z e g o r z  D u -  

b o w s k i  (u do łu)

Fot. Andrzej Chrząstowski i ZPFT

Była przepełniona kultem, czcią i 
miłością dla Tadeusza Kościuszki. 
Ojciec, uczestnik powstania stycznio­
wego, swe niespełnione ideały mło­
dzieńcze przekazał jej i zdało jej się, 
że za zrealizowanie ich stała się jak 
gdyby odpowiedzialna. Czuła się co­
raz bardziej samotna, gdyż rodzice 
unikali wszelkich „niebezpiecznych'1 
rozmów. Jakże pospolity wydawał 
się jej ten światek, w  którym posta­
wiła ją wola i sytuacja życiowa jej 
rodziców.

Wspaniale jest napisana nieduża 
książeczka wydana przez Państwo­
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
I. Kopytowskiej o Marii Bohuszewi- 
czównie pt. „Szalona dziewczyna", z 
której korzystaliśmy pisząc o tej 
młodej, przedwcześnie zgasłej boha­
terce.

W roku bieżącym minęła setna 
rocznica urodzin Marii Bohuszewi- 
czówny. Maria Bohuszewiczówna, 
cioteczna wnuczka Tadeusza Koś­
ciuszki, już podczas pobierania nauki 
na pensji w Warszawie, wdrażała 
się do konspiracji. Na pensji rósł i 
krzepł jej patriotyzm, rosła jedno­
cześnie nienawiść do narzuconych 
rosyjskich lekcji. Wiele młodych pa­
nienek, współczesnych Marii, myślało
o karierze, o swym wyglądzie i po­
wodzeniu u mężczyzn, o tym, by jak 
najprędzej wyjść dobrze za mąż. 
Maria nienawidziła swego wygodne­
go i rozpróżniaczonego otoczenia, 
nawet strojem nie chciała upodab­
niać się do swoich rówieśniczek.

W kraju odbywały się liczne pro­
cesy sądowe, patriotów skazywano 
na więzienie, zesłanie, katorgi i na 
śmierć.

13 marca 1881 r. młodzi rewolu­
cjoniści dokonali udanego zamachu 
na życie cara Aleksandra II. Wśród 
aresztowanych znalazł się stryjeczny 
brat Marii, Karol Bohuszewicz. Ma­
ria z niecierpliwością śledziła prze­
bieg procesu.

Jako członkini Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża, Maria zbierała gor­
liwie pieniądze na pomoc dla uwię­
zionych i dla ich rodzin. Organizo­
wała kontakty z Cytadelą, wyszuki­
wała i odwiedzała rodziny uwięzio­
nych. W każdą sobotę zbierało się w 
jej mieszkaniu grono młodych ludzi, 
którzy tworzyli kółko samokształce­
niowe. Nie przerażało Marię cierpie­
nie czy nawet śmierć męczeńska, we­
szła bowiem na drogę, o której ma­
rzyła od dzieciństwa. Mogła służyć 
narodowi i ojczyźnie.

W r. 1884 osiemnastoletnia Ma­
ria Bohuszewiczówna wstąpiła do 
partii socjalistycznej. W rok później 
Komitet Centralny z Marią na czele 
(po aresztowaniu L. Waryńskiego) 
zorganizował manifestację na placu 
Zamkowym przed siedzibą generał- 
gubernatora Hurki, znanego rusyfi- 
katora.

Tłum zażądał rozmowy z Hurką. 
Do manifestujących wyszedł sam 
Hurko. 29 września 1885 r. Maria 
Bohuszewiczówna wracając z zebra­
nia została aresztowana w bramie 
domu, w którym mieszkała.

W mieszkaniu jej znaleziono pod­
czas rewizji materiał obciążający. 
Maria znalazła się w X Pawilonie 
Cytadeli Warszawskiej, w którym 
przebywała 18 miesięcy. Wiosną 
1887 r. zapadł wyrok w jej sprawie
i jej towarzyszy. Akt oskarżenia za­
rzucał Marii Bohuszewiczównie kie­
rowanie partią „Proletariat'*. Zapadł 
wyrok — 5 lat zesłania do Wschod­
niej Syberii bez prawa powrotu do 
Królestwa po odbyciu kary. Zesłano 
ją na Syberię. W drodze pisała pa­
miętnik swego życia, a przyjaciele 
ukrywali go przed oczami konwoju. 
Doszła tylko do Krasnojarska, gruź­
lica, która dała się we znaki już w  
celi więziennej, dotkliwie dokuczała. 
Przez kilka miesięcy przebywała 
jeszcze w więzieniu krasnojarskim i 
tu zmarła w  r. 1887. Pochowano ją 
na miejscowym cmentarzu. , (g)



P O T Ę G A  F I N A N S O W A
W A T Y K A N  -  s ta to  d e lla  C itta  d e l V a tic a n o  -  p a ń ­

s tw o  p a p ie sk ie  w z a c h o d n ie j  c zę śc i R z y m u , u tw o ­
r zo n e  w  1929 r. na  m o c y  tr a k ta tó w  la te r a ń sk ic h  
m ię d z y  p a p ie że m  P iu se m  X I  i r zą d e m  w ło s k im :
0.44 k m 962 m ie s z k a ń c ó w  (19S2 r.): o b e jm u je  pa łac  
i o g r o d y  w a ty k a ń s k ie ,  b a z y l ik ę  i Plac św . P io tru . 
m a  w ła s n y  d w o rz e c  k o le jo w y , ra d io s ta c ję  i p o c z tę :  
do W a ty k a n u  n a le żą  l ic z n e  k o śc io ły  i k ilk a  b u ­
d o w li (m . in . p a ła c  la te r a ń sk i)  w R z y m ie  o ra z  p a ła c  
C astel G a n d o lfo  -  i n f o r m u j e  M ata  E n c y k lo p e d ia  
P o w s z e c h n a  P W N  (wyd,  z  1959 r. l.

W atykan jest jednym  z najm niejszych 
państew ek św iata, jest w łaściwie m in iaturą 
państw a. Już samo to, jak  również fakt. że 
jest państw em  kościelnym — wskazywałoby, 
że powinno to być państw o ubogie. Tym cza­
sem jest zupełnie inaczej. W atykan uchodzi 
powszechnie za jedną z najw iększych potęg 
finansow ych św iata kapitalistycznego.

W sam ych Włoszech W atykan kontrolu je 
w olbrzym im stopniu życie ekonomiczne te ­
go kraju , a czyni to m.in. przy pomocy prze­
szło 40 banków  katolickich i 100 banków  lu ­
dowych.

N atom iast na rynku  m iędzynarodowym  
W atykan posiada większość akcji w 16 ol­
brzym ich spółkach akcyjnych. Największe 
kap itały  znajdują się w Argentynie. Tak np. 
w Buenos A ires do W atykanu należą całe 
dzielnice oraz akcje przedsiębiorstw  użytecz­
ności publicznej, a mianowicie elektrow ni, 
gazowni, linii tram w ajow ych, wodociągów 
a więc najw ażniejszych dziedzin życia gospo­
darczego tego m iasta.

Bank H iszpańsko-A m erykański. jeden z 
najw iększych na świecie, którego siedziba 
znajduje się w M adrycie, a filie w A rgenty­
nie, Boliwii i Brazylii, jest również kon tro ­
low any przez W atykan, k tóry  posiada ponad­
to swoje depozyty w  licznych północnoam e­
rykańskich trustach  naftow ych i kopalnia­
nych.

P o m i j a m y  m i lc z e n ie m  d e p o z y t y  b a n k o w e  je z u i ­
tów . k t ó r z y  d z i a ł a j ą  z u p e ł n i e  s am o d z ie ln ie ,  n ie  są  
k o n t r o l o w a n i  p r z e z  W a t y k a n ,  i  n ie  z d a j ą  m u  s p r a ­
w o z d a ń  ze  sw o je j  dz ia ła lnośc i .  W a r to  j e d n a k  z a z n a ­
czyć. że  ich  p o t e n c j a ł  b a n k o w y  p r z e k r a c z a  — s k r o m ­
nie o b l ic za ją c  -  p r z y n a j m n i e j  p o d w ó jn i e  p o t e n c j a ł  
W a t y k a n u .

Widzimy więc, że potęga ekonom iczna W a­
tykanu  jest rzeczywiście olbrzymia. Jednak ­
że dokładnych danych, dotyczących bogactw  
W atykanu, nie mamy, gdyż badań w  tym  za­
kresie n ik t dotychczas nie przeprowadził, 
mało!, n ik t nie jest w stanie tego uczynić. 
Posiadane zaś dane są wynikiem  — mniej 
lub bardziej zbliżonych do praw dy domysłów, 
jakie snu ją specjaliści od zagadnień w aty ­
kańskich.

O statnio potęgą finansow ą W atykanu za­
ją ł się angielski tygodnik ,,The Econom ist”. 
którego rzym ski korespondent, doskonały 
znawca zagadnień w atykańskich, próbuje n a ­
św ietlić tę  — całkiem ziemską — działalność 
państw a kościelnego.

Otóż portfe l akcji, jakie należą do W aty­
kanu  — przy  bardzo ostrożnej ocenie i, 
prawdopodobnie, odbiegającej daleko od rze­
czywistej p raw dy — „przedstawia rów no­
wartość ponad 2 miliardów funtów szterlin­
gów, czyli 5 miliardów 600 milionów dola­
rów".  P rzy czym 90% tej kw oty znajduje się 
poza granicam i Włoch, a tylko 10% jest za­
inw estow ane we Włoszech. A zatem „Waty­
kan jest międzynarodową potęgą finansową o 
olbrzymich rozmiarach, którego dające się 
zrealizować aktyw a równają się z grubsza  
oficjalnym rezerwom złota i dewiz we Fran­
cji".

Aby bardziej uzmysłowić sobie tę  finanso­
wą potęgę W atykanu, w arto  zaznaczyć, że 
dolarow e papiery w artościow e rządu  b ry ty j­
skiego, których w artość wynosi ok. 1 mld 
dolarów, stanow ią zaledwie 1/5 tego, co n a ­
leży do W atykanu. Nic więc dziwnego, że o 
bogactwach W atykanu k rążą wręcz legen­
darne historie.

Należy przy tym  pam iętać, że m ajątek  W a­
tykanu  nie ogranicza się do portfelu  akcji. 
Dochodzą jeszcze posiadłości ziemskie i n ie­
ruchomości, rozrzucone po całym bez m ała 
świecie, i tym  sam ym  niemożliwe do oszaco­

wania oraz olbrzym iej w artości zbiory dzieł 
sztuki, przechowyw ane w pałacach w aty ­
kańskich i innych posiadłościach papieskich, 
w większości niedostępne dla nikogo, a za­
tem również nie oszacowane. Na terenie sa­
mego tylko Rzymu należą do W atykanu cale 
bloki m ieszkalne oraz duże obszary ziemi, 
sprzedaw ane po słonych cenach pod parcele 
budowlane.

Zarządzaniem  nieruchom ościam i należący­
mi do K urii Rzymskiej, zajm uje się „Admini- 
strazione dei Beni della Santa Sede" — spe­
cjalny organ, powołany w 1878 r. przez pa­
pieża Leona X III. W tym  właśnie okresie go­
spodarka W atykanu — po odpadnięciu Rzy­
mu i innych tery toriów  papieskich — uległa 
poważnym zmianom, ale również w tym 
okresie rozpoczyna się wzmożona in filtracja  
W atykanu w życie gospodarcze Włoch. P rzy­
czynia się do tego ów organ, działający b a r­
dzo spraw nie i nie cofający się nawet przed 
użyciem różnego autoram entu  pośredników, 
aby obejść an tyklerykalne ustawy rządu 
włoskiego. Ponadto kierow nictw o tego orga­
nu um iejętnie dobiera do pomocy sojuszni­
ków spośród osób świeckich, doskonale ich 
w ynagradza i tym  sam ym  przyw iązuje do 
siebie. Ci w łaśnie sojusznicy „potrafili w  
kró tk im  czasie zdobyć decydujący glos w  
licznych włoskich koncernach, związanych z 
narodzinami współczesnego Rzym u — w  
bankach, towarzystwach finansowych, spół­
kach handlu nieruchomościami, gazowniach,  
tramwajach, elektrowniach i innych. Jednak­
że tylko w nielicznych wypadkach. W atykan  
posiada większość akcji w koncernach, poz­
walających m u  na sprawowanie kontroli, na­
tomiast najczęściej po prostu ma w swym  
ręku całe pakiety akcji”.

Tak oto rosło bogactwo W atykanu, a jed­
nocześnie wzm acniały się jego wpływy na 
gospodarkę włoską. Toteż pod koniec lat 
dwudziestych W atykan stanow ił już bardzo 
poważną siłę ekonom iczną na Półwyspie 
Apenińskim.

Na tronie papieskim  w tym  czasie zasiadał 
P ius XI, który zgodził się na rozwiązanie 
„kw estii rzym skiej” i zaw arł 11.11.1929 r. z 
rządem  włoskim sławny T rak ta t Laterański, 
na mocy którego — po 60-letniej przerw ie — 
papież znowu sta ł się królem, a jego pałac — 
państw em  suw erennym . T rak ta t Laterański, 
który jednocześnie był sojuszem papieża z 
faszyzmem włoskim  — wszak Pius XI naz­
w ał wówczas Mussoliniego „mężem zesłanym 
przez O patrzność” — zm usił co praw da W a­
tykan  do zm iany polityki finansow ej, lecz w 
efekcie przyniósł m u nowe bogactwa.

Papież otrzym ał wówczas od rządu w łos­
kiego — w zam ian za zrzeczenie się raz na 
zawsze jakichkolw iek pretensji do dawnych 
państw  papieskich (ograniczając swoje po­
siadłości do W atykanu) — olbrzym ią sum ę 
750 m ilionów lirów  w  gotówce oraz bony 
rządowe o nom inalnej w artości 1 m iliona li­
rów, co stanow iło łączną w artość 19 milionów 
funtów  szterlingów, oczywiście według w ar­
tości z 1929 roku.

Sum a ta  w ym agała sprężystego zarządza­
nia. Toteż P ius XI powołał „Specjalną A d­
m in istrac ję”, na k tórej czele stanął B ernar- 
dino Nogara, jeden z najw iększych ówczes­
nych finansistów  włoskich. Pod tak  św iet­
nym  kierow nictw em  A dm inistracja zaczęła 
„realizować politykę inwestycyjną w  skali 
światowej"  i bardzo szybko „doprowadziła do 
olbrzymiego powiększenia pierwotnych kapi­
tałów".

Przy czym Specjalna A dm inistracja „pro­
wadziła zawsze swoją działalność z m i ­
strzowską ostrożnością i zręcznością. Jej po­
zycja jest oczywiście jedyna na świecie", 
gdyż „nie podlega kontroli parlamentu ani 
gabinetu, ani też zebraniu akcjonariuszy. Na  
terytorium W atykanu  Specjalna A dm inistra­
cja nie płaci żadnych podatków i nie potrze­
buje się obawiać żadnych zarządzeń, mają­
cych na celu drenaż funduszów. Dyploma­
tyczne przywileje W atykanu  ułatwiają funt

cjonariuazorn Administracji ich zadania. Ich 
kontakty  pozwalają im na uzyskiwanie bie­
żących informacji na temat wszelkich w yda­
rzeń ekonomicznych czy też politycznych,  
które mogłyby wywrzeć w pływ  na sytuację 
finansowa Watykanu".

B'undusze swoje Specjalna A dm inistracja 
lokuje w bankach am erykańskich i europej­
skich. przede w szystkim  zaś w Szwajcarii i 
Anglii. Angażuje je również w różnego rodza­
ju przedsiębiorstw a, a naw et „ma swojr 
udziały w kasynach gry w San Remo  i w  
Perrier".

W 1942 r. Pius X II powołał do życia nową 
placówkę — Bank W atykański, ,,L 'Istituto
per le Ope-re di Religione” z zam iarem
„utrzym yw ania i zarządzania kapitałam i
przeznaczonym i dla kongregacji relig ijnych”,
który prowadzi dość różnorodną działalność 
finansową. Bank ten odegrał w ielką rolę w 
czasie m inionej wojny, gdyż pozwoli! Kurii 
Rzymskiej „na dokonywanie transferów po­
przez zamknięte granice i szeroko korzystał 
z rzadkiego przywileju przekazywania dewiz  
w  podzielonym świacie".

Omówione tu trzy insty tucje są najw ażn iej­
sze i one przede wszystkim  odpow iadają za 
gospodarczą i finansow ą politykę W atykanu. 
Odpowiedzialnym za ich poczynania jest k a r ­
dynał Di Jorio, lecz koordynacja i u jednoli­
cenie działalności tych instytucji spoczywa w 
rękach kardynała Amleto Cicognani, pełn ią­
cego funkcję sekretarza stanu.

Pom ijam y inne m niej ważne organy tej 
potęgi finansowej, jaką jest W atykan. W arto 
jednak dodać, że K uria Rzymska jest w łaś­
cicielem około 1/15 wszystkich akcji na gieł­
dach włoskich. Ogólna zaś ich w artość oce­
niona została (oczywiście przez W atykan, k tó­
ry  został do tego poniekąd zmuszony) na su ­
mę około 200 milionów funtów  szterlingów. 
W prawdzie dobrze zorientow ani tw ierdzą, że 
suma ta jest znacznie zaniżona, lecz rząd 
włoski zaakceptował te dane.

Obecnie trw ają  między W atykanem  a rzą ­
dem włoskim rozmowy na tem at zwolnienia 
K urii Rzymskiej od płacenia podatku od dy­
widend, do czego bardzo usilnie dąży pa­
piestwo. Sprawa ta sięga swoim początkiem 
1962 r. Ówczesny rząd centrolewicowy po 
prostu zm usił W atykan do płacenia tych po­
datków, obowiązujących zarówno Włochów, 
jak i obcych obywateli, m ających akcje no­
towane na giełdzie. Ponieważ ustaw a ta  za­
w iera klauzulę zw alniającą niektóre osoby 
p ryw atne i państw a. W atykan domaga się. 
aby został zaliczony do tych w yjątków. W 
pertrak tac jach  tych powołuje się na T rak ta t 
L aterański, który daje W atykanowi „specjal­
ny status i uznaje go jako ... jedyne źródło 
pomocy społecznej dla biednych Włochów i 
uwalnia od płacenia zw ykłych  podatków”,

Początkow o W atykan uzyskał — na mocy 
poufnego okólnika, wydanego przez rząd — 
zwolnienie swoich dywidend od opodatkow a­
nia, jednak kiedy m inistrem  finansów został 
socjalista, zażądał, aby to przyznanie w y ją t­
kowych praw  zostało zatw ierdzone przez par­
lam ent. Zasadniczo rząd jest ustosunkow a­
ny przychylnie do żądań W atykanu, przyz­
nając naw et, że żądania te m ają podstawy 
i historyczne, i m oralne, a ponadto nie za­
m ierza psuć dobrych stosunków z W atyka­
nem. Istn ieje jednak niebezpieczeństwo, że 
udzielenie tego przyw ileju K urii Rzymskiej 
„może stać się furtką  dla fiskalnych nadu­
żyć ze strony licznych kapitalistów w ło­
skich’’. Nie sposób bowiem „dokonać ścisłego 
rozgraniczenia między akcjami W atykanu  i 
prywatnych kapitalistów". I to w łaśnie po­
w strzym uje — jak na razie — rząd od prze­
prow adzenia ustaw y zw alniającej W atykan 
od płacenia podatków.

Wszystko jednak wskazuje, że papiestwo 
uzyska to upragnione zwolnienie, mimo że 
rząd Aldo Moro działa na zwłokę. Przeciw  
takiem u rozw iązaniu spraw y w ystępuje 
szczególnie ostro opozycja lewicowa, k tóra 
zwraca uwagę na wyżej wspom niane niebez­
pieczeństwo oraz na niezadowolenie, jakie 
wówczas pow stanie w śród pozostałych p ła t­
ników podatku od akcji.

W każdym razie W atykan cierpliw ie czeka 
i... raczej pewien jest swojego zwycięstwa.

W.L.



O STOSUNKACH MIĘDZY 
PAŃSTWEM A KOŚCIOŁEM

W roku bieżącym ukazała się broszura Sta­
nisława Markiewicza pt. „Państwo i Kościół 
w okresie dwudziestolecia Polski Ludowej”, 
wydana przez „Książkę i Wiedzę”, w której 
autor mówi m. in. o realizacji zasad wolności 
sumienia i tolerencji światopoglądowej w 
dwudziestoleciu Polski Ludowej. Autor przy­
tacza fakty z okresu dwudziestolecia Polski 
Ludowej, świadczące o tym, że zasada naj­
zupełniejszego równouprawnienia wierzących 
i niewierzących jest jedną z naczelnych zasad, 
na których opiera się Partia w swej polityce.

Stosunek Partii do religii i Kościoła spre­
cyzowany został już w okresie okupacji. Pow­
stała w r. 1942 Polska Partia Robotnicza w y­
tyczyła w swym programie walki o w yzwole­
nie narodowe i społeczne ścisłą jedność dzia­
łania ludzi wierzących i niewierzących. Po 
wyzwoleniu kiedy Partia stanęła na czele sit 
rządzących krajem, władze przystąpiły do 
realizowania reform, zapowiedzianych w pro­
gramie z okresu okupacji hitlerowskiej. Rze­
sze wierzących okazały Partii poparcie. Za­
niepokoiło to kierownicze koła Kościoła 
Rzymskokatolickiego w Polsce i od momentu 
wyzwolenia narzuciły one nowej władzy w al­
kę polityczną, organizując klerykalny, anty­
socjalistyczny ruch polityczny, zamaskowany 
program działalności religijnej. Władza ludo­
wa musiała tę walkę podjąć.

W Iipcu 1945 r. powrócił do kraju kard. 
Hlond, który przywiózł ze sobą list Piusa XI 
nakazujący biskupom polskim zajęcie nega­
tywnego stanowiska wobec Polski Ludowej.

W okresie kampanii wyborczej (r. 1947) do 
Sejmu Ustawodawczego, episkopat polski po­
pierał stronnictwa reakcyjne.

14 kwietnia 1950 r. doszło do zawarcia poro­
zumienia między Państwem a Kościołem. 
Podpisując porozumienie, episkopat zobowią­
zał się szanować prawa i władze państwową, 
nawoływać wiernych do wzmożonej pracy nad 
odbudową kraju i podniesieniem dobrobytu 
narodu oraz do przeciwstawiania się naduży­
waniu uczuć religijnych w celach antypań­
stwowych. Episkopat niestety nie spełnił 
swych przyrzeczeń. Zaostrzały się przez lata 
konflikty na tle politycznym.

Pod koniec 1956 r. Wspólna Komisja pań­
stwowa i kościelna ustaliła, że nauczanie 
religii jest przedmiotem nadobowiązkowym. 
Kler jednak począł wytwarzać w  szkołach 
atmosferę nietolerancji wokół dzieci, które 
nie chciały uczestniczyć w lekcjach religii. 
Episkopat dążył do przekształcenia religii w 
przedmiot obowiązkowy. Episkopat szukał i 
prowokował starcia z władzą państwową.

W 1956 r, z inspiracji kleru — czytamy w  
broszurze S. Markiewicza — zdarzały się licz­
ne wypadki naruszania tolerancji wyznanio­
wej... reakcyjni księża sprowokowali też całą 
wojnę religijną w  Olkuszu - Bolesławiu, gdzie 
wyznawcy Kościoła rzymskokatolickiego na­
padli i dotkliwie pobili wyznawców Kościoła 
Polskokatolickiego. Hierarchia kościelna dała 
tutaj znów pokazową lekcję, jak rozumie to ■ 
lerancję wyznaniową.

W Polsce Ludowej obecnie legalnie działa 
ponad trzydzieści Kościołów i wyznań religij­
nych. Stosunki między Państwem a wyznania­
mi, wyjąwszy Kościół rzymskokatolicki, ukła­
dały się poprawnie. Przedstawiciele zwierzch­
nich władz Kościołów i wyznań, oprócz h ie­
rarchii rzymskokatolickiej, zajęli patriotyczną 
postawę wobec dorobku Polski Ludowej.

Autor broszury zwraca uwagę na oświad­
czenie ks. bp. dr. Andrzeja Wantuły (zwierzch­
nika Kościoła Augsbursko-Ewangelickiego), w 
którym w'w krzewi za granicą dobrą opi­
nię o Polsce Ludowej.

Należałoby sobie życzyć — pisze Stanisław  
Markiewicz — by katolicka hierarchia ko­
ścielna nie stwarzała trudności w kształtowa­
niu jedności społeczeństwa polskiego, żeby 
stosunki między Państwem a Kościołem rzym­
skim zostały ostatecznie unormowane, co 
osiągnęliśmy już w przypadku innych Kościo­
łów i wyznań.

W dniu 20 sierpnia Rumunia obcho­
dziła 21 lat swego istnienia. W przed­
dzień rocznicy Wielkie Zgromadzenie 
Narodowe w Bukareszcie obradowało 
nad projektem nowej konstytucji. Re­
ferat na ten temat wygłosił sekretarz 
generalny KC RPK. N. Ceaucescu. 
Stwierdził on, że obecna sesja ma h i­
storyczne znaczenie dla dalszego roz­
woju kraju. Dokona bowiem podsumo­
wania osiągnięć minionego okresu w ła­
dzy ludowej i przeobrażeń Rumunii, 
która przekształciła się z zacofanego 
kraju rolniczego w  kraj w  całym tego 
słowa socjalistyczny. W związku z tymi 
przeobrażeniami projekt nowej konsty­
tucji, która jest wielką kartą wolności 
narodu rumuńskiego przewiduje zmia­
nę nazwy państwa na Socjalistyczną 
Republikę Rumuńską. Projekt nowej 
konstytucji przyjęto jednomyślnie.

„ N A U C Z Y C I E L  J E S T  N I E S P R A W I E D L I W Y ” Ju ż  m iesiąc 
trw a  ro k  szkolny. Po w ypoczynku  w ak a c y jn y m  m łodzież p rzy stąp iła  znów  do p racy . I od 
p ierw szego  n iem al d n ia  zaznaczy ł się ta k  zasadn iczo  ró żn y  s to su n ek  do szkoły  — p e d a ­
gogów i rodziców . N auczyciele  n a rz e k a ją , że poziom  in te le k tu a ln y  dzieci n ie  d o ras ta  do 
p ro g ram ó w  n au k o w y ch , p raca  d y d ak ty czn a  je s t w sk u te k  tego  bardzo  t ru d n a , a  w  dom u 
dziecko  n ie  m a sp rz y ja ją c e j a tm o sfe ry . R odzice znów  za ła m u ją  ręce , t e  dziecko  się 
przem ęcza , czuje  się w  szkole źle, no i że... n auczyc ie l je s t n ie sp raw ied liw y .

U tarte , ju ż  p raw ie  szablonow e zarzu ty .
M ają  tro ch ę  ra c ji  n auczyc ie le . N ie bez słuszności są  p rzecież  ta k ż e  rodzice. W iele p rzy ­

czyn sk ład a  się na  obecne n iedom agan ia .
T rzeba  dużo d o b re j w oli i p racy , aby  bo lączki pow oli o sunąć . A p rzede  w szystk im  nie 

oczekiw ać jedynego  ra tu n k u  ze s tro n y  c en tra ln e j w ładzy. R ozporządzenie — to ty lko  
w skazów ka, k tó rą  nauczyc ie l d o p ie ro  w prow adza w życie.

Je d e n  ty lk o  w a ru n e k  je s t t a  kon ieczn y : w spó łp raca  dom u i szkoły . Z w za jem n ej a n i­
m ozji bow iem  ty c h  dw óch  w spó łczynn ików  w ychow aw czych  n ie  w y jdzie  n ic  dobrego .

T rzeb a  kon ieczn ie  w y tw o rzy ć  p la tfo rm ę  po ro zu m ien ia  pom iędzy szkolą i dom em , aby  
um ożliw ić ja k  n a jp e łn ie jsz y  rozw ój d u ch a  i c ia ła  s tro n y  n a jb a rd z ie j w  te j sp raw ie  z a in ­
te re so w a n e j: m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .

K s. A L O JZ Y  K A 2 M IE R S K I
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POLSKO-CZECHOSŁOWACKIE 
STOSUNKI HANDLOWE

Rok bieżący notuje dalszy 
w zrost w ym iany tow arow ej 
między naszym krajem  a po­
łudniow ym  sąsiadem. Wzrost 
ten w porównaniu do roku u ­
biegłego wynosi 28 proc. Z 
w ażniejszych pozycji tow aro­
wych objętych w ym ianą n a ­
leży wym ienić: tabor rzeczny, 
sta tk i m orskie, samochody 
„W arszaw a”, przyczepy sam o­
chodowe, m aszyny rolnicze, o­
b rab iark i do m etali i drzewa, 
piece elektryczne, tran sfo rm a­
tory, sprzęt elektrotechniczny, 
maszyny i urządzenia górni­
cze, odlewnicze, hutnicze, żu­
raw ie budow lane i sam ojezd­
ne, urządzenia dla przem ysłu

cukrowniczego, spożywczego, 
włókienniczego, papierniczego, 
m aszyny do w yrobu m inera­
łów, tokark i itd. Z surowców: 
węgiel kam ienny, cynk, s ia r­
ka, chemikalia. Czechosłowa­
cja zainteresow ana jest rów ­
nież im portem  naszego sprzę­
tu  turystycznego i sportow e­
go, konfekcją, produktam i z 
mas plastycznych, w yrobam i 
m etalowym i, artykułam i elek­
trycznym i itd.

N atom iast Polska z Czecho­
słowacji sprow adza: obra­
biarki do m etali, urządzenia 
energetyczne, sprzęt elek tro ­
techniczny, maszyny i u rzą­
dzenia górnicze, m aszyny w łó­
kiennicze, obuwnicze, garb a r­
skie, sprzęt dla przem ysłu 
chemicznego, arm atu ra  prze­
mysłowa, łożyska, narzędzia, 
ciągniki, maszyny rolne sa ­
mochody, podwozia autobuso­
we, trolejbusy, produktv  naf­
towe, surów kę żelaza, m agne­
zyt, kaolin, grafit celuloza 
włókno sztuczne, obuwie, che­
mikalia. przędze i wyroby z

H A N D EL

przędzy szklanej, porcelanę i 
szkło stołowe, sprzęt fo togra­
ficzny, instrum enty  m uzycz­
ne. Na zakończenie w arto  od­
notować, że np. w r. 1960 w za­
jem na w ym iana tow arow a w y­
nosiła 961 m in zł dewizowych 
a w r. 1965 — 1.825 min zł 
dewizowych. N astępne lata 
rokują dalszy rozwój ekspor­
tu  i im portu między naszymi 
krajam i.

HA ZACHÓD OD ŁABY
K i e d y  C z y t e ln i c y  , . R o d z in y ”  

w e z m ą  te n  n u m e r  do rą k ,  w  N R F  
o d b y w a ć  się  b ę d ą  w y b o r y .  W 
s z r a n k i  o w ła d z ę  s t a n ą  p a r t i e  p o ­
l i ty c z n e  C DU. CSU. S P D ;  o ra z  
w o ln i  d e m o k r a c i  F D P .  K t ó r a  z 
ty c h  p a r t i i  o b e j m i e  k i e r o w n i c t w o  
rz ą d u ,  d la  n a s  p o z o s t a n i e  t o  o b o ­
j ę tn e .  Na  z a c h ó d  od  Ł a b y .  w  
k r a j u  „ p r a w d z i w e j  d e m o k r a c j i ”  i 
n ie  s ła b n ą c e j  ż ą d z y  p a n o w a n i a  
n a d  ś w i a t e m ,  z m ia n a  s z y ld u  n i e  
o z n a c z a  z m i a n y  p o l i ty k i ,  k t ó r ą  
w s z y s tk i e  p a r t i e  p r o w a d z ą  j e d n a ­
k o w ą .  J a k  b ę d z i e  w y g lą d a ł a  s y ­
t u a c j a  po  w y b o r a c h ,  k t o  z w y c ię ż y  
B r a n d t ,  A d e n a u e r ,  E r h a r d  czy  
i n n y  p o l i t y k  n i e t r u d n o  p r z e w i ­
dzieć.  J e d n e  j e s t  p e w n e  d o p ó k i  w  
N R F  n i e  d o jd ą  do  g ło s u  ludz ie ,  
k t ó r y m  d ro ższe  b ę d z i e  l u d z k ie  ż y ­
cie, p o l i t y c y  p a t r z ą c y  n a  ś w i a t o ­
w e  p r o b le m y ,  n ie  z p u n k t u  w i d z e ­
n ia  p r a w a  p i ę ś c i  c zy  w ła s n y c h  
w y b u j a ł y c h  a m b ic j i  t a k  d łu g o  n ie  
m a m y  co o c z e k iw a ć  od  o b e c n y c h  
r e a l i z a t o r ó w  b o ń s k ie j  p o l i t y k i  
ż a d n e j  z m ia n y .

Od 8 s i e r p n ia ,  k i e d y  t o  o f i c j a l ­
n i e  o t w a r t a  z o s ta ła  p r z e d w y b o r ­
cza k a m p a n i a ,  c z o ło w i  p r z y w ó d ­
c y  n a w z a j e m  się  l i c y t u j ą  p rz e d  
z e b r a n y m i  t ł u m a m i ,  by  z a s k a r b i ć  
s o b ie  g ło sy  w y b o r c ó w .  E r h a r d ,  
A d e n a u e r ,  G e r s t e n m e ie r ,  D u f h e u s  
von  H assel ,  S t r a u s s  i B r a n d t ,  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  w y p o w i a d a l i  s ię  na  
t e m a t  p o l i t y k i  N R F.  A ni  r a z u  
j e d n a k  n ie  p a d ło  s łowo, z u s t  
ż a d n e g o  p o l i t y k a ,  b y  s z u k a ć  p o r o ­
z u m i e n i a  z N ie m ie c k ą  R e p u b l ik ą  
D e m o k r a t y c z n ą ,  by  z łagodzić  n a ­
p ię c ie  m ię d z y n a r o d o w e ,  by  p o d p i ­
sać  u k ła d  o n i e r o z p r z e s t r z e n i a n i u  
b r o n i  j ą d r o w e j ,  b y  z a t w i e r d z i ć  
o b e c n e  g r a n i c e  w s c h o d n ie .  D l a ­
czego o  t y m  n ie  by ło  m o w y ?  D la ­
te g o  że ci, k t ó r z y  z a j m u j ą  czo ło­
w e  s t a n o w is k a  w  a p a r a c i e  p a ń ­
s t w o w y m  re a l i z o w a l i  p rz e d  l a ty  
p o l i t y k ę  H i t l e r a ,  r a b o w a l i  E u r o p ę ,  
z d o b y w a l i  m a j ą t k i ,  a d z iś  za d o ­
l a r y  w y s ł u g u j ą  się  a m e r y k a ń s k i e ­
m u  im p e r i a l i z m o w i ,  bo  s ąd zą  że 
p r z y  p o m o c y  ich  zn o w u  b ę d ą  ł u ­
p ić  E u r o p ę ,  p a l ić ,  n i s zc z y ć  i m ś c i ć  
s ię  za  „ w y p ę d z o n y c h ”  r o d a k ó w .  
A d e n a u e r  czy  Erha^H na  p r o b l e ­
m ie  „ w y p ę d z o n y c h ” N ie m c ó w  
s tw o rz y l i  i n s t r u m e n t  w  r ę k a c h  
p a r t i i  by  s t a l e  p o d b u r z a ć  i r o z p a ­
lać  r e w i z j o n i s t y c z n ą  h e c ę .  G w o ź ­
d z ie m  w y b o r c z e g o  p r o g r a m u  s ta ło  
s ię  w ię c  ż ą d a n ie  d o s t ę p u  do  b r o n i  
j ą d r o w e j  i r o s z cz e n ia  d o  w s c h o d ­
n i c h  g ra n ic .

POLITYKA

RWPG a Wągry
Z  r o k u  na  r o k  w ie l o s t r o n n e  

k o n t a k t y  W ę g i e r  z  k r a j a m i  s o c ­
j a l i s t y c z n y m i  u m a c n i a j ą  s ię  i p o ­
g łę b ia ją .  Duża  w t y m  ro la  p r z y ­
p a d a  u  WPG, W y m ia n a  to w a r o w a  
w  o s t a t n i c h  15 la ta ch ,  od  cza su  
p o w s t a n i a  R W P G ,  w z ro s ła  4,5 
k r o t n i e  i jest to  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  r e z u l t a t  w s p ó ł p r a c y  z k r a ­
ja m i  s o c j a l i s ty c z n y m i .  P r o p o r c j a  
ta  je szcze  w r o k u  1955 w y n o s i ła  
39 proc .  O b e cn ie  p r a w i e  70 p ro c .  
o b r o tó w  w ę g ie r s k i  h a n d e l  z a g r a ­
n i c z n y  d o k o n u je  z kra janTi s o c j a ­
l i s ty c z n y m i .

W ęg ry  są k r a j e m  u b o g im  w  s u ­
r o w c e ,  r y n e k  w e w n ę t r z n y  z u w a ­
gi n a  n ie w ie lk i  k r a j ,  r ó w n ie ż  j e s t  
o g ra n ic z o n y .  D la te g o  p o d s t a w o w e  
i n t e r e s y  k r a j u  w y m a g a j ą  j a k  
n a j s z e r s z e j  w s p ó ł p r a c y  m ię d z y n a ­
r o d o w e j ,  o ra z  u d z ia łu  w  p o d z ia ­
le p r a c y  w  r a m a c h  R W P G . Z  o b ­
j ę t y c h  d o tą d  s p e c j a l i z a c j ą ,  p r a w i e  
ROfi p r o d u k t ó w  p r z e m y s ł u  m a s z y ­
n ow ego ,  około  Tfl p r z y p a d a  na Wę-

D o ty c h c z a s o w y  k a n c l e r z  E r ­
h a r d .  m im o  k i l k u  n ie p o w o d z e ń  na  
f r o n c i e  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  
( p r z y k ła d  F r a n c j i  i ZR A ) w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  u p a r c i e  k r o c z y  s w o j ą  
d ro g ą  r o z b u d o w y  m i l i t a r n e j  i z d o ­
b y w a n i a  n o w y c h  r y n k ó w  z b y tu ,  
dla  e k s p a n s j i  n i e m ie c k i c h  t o w a ­
r ó w .  N ie m ie c k a  p ra s a  d o n o s i ła  
n i e d a w n o  o t a j n y c h  u k ł a d a c h  z a ­
w a r t y c h  m ię d z y  N R F  a P o r t u g a -  
lią, na  p o d s t a w i e  k tó r y c h  N R F  
d y s p o n o w a ć  b ędzie  s iec ią  baz  n a  
t e r e n i e  P o r tu g a l i i ,  b a zy  te  b ę d ą  
z n a j d o w a ł y  się w  B e ja  d la  L u f -  
t w a f f e  i dla  K r i g s m a r i n e  w  Al-  
b e rc a  i E vo ra .

P o r t u g a l i a  n ic  j e s t  j e d y n y m  
k r a j e m ,  gdz ie  m i l i t a r y ś c i  b o ń s ay  
l o k u j ą  s w o j e  bazy .  R e p u b l ik a  P o ­
łu d n io w e j  A f r y k i  r ó w n i e ż  u d o ­
s tę p n i ł a  t e r e n y  po d  b u d o w ę  b a z  i 
p o l ig o n ó w  dla  p r z e p r o w a d z a n i a  
d o ś w i a d c z e ń  b r o n i  r a k i e to w e j .  Z a ­
i n t e r e s o w a n i a  b o ń s k ic h  g e n e r a ł ó w  
i p o l i t y k ó w  k i e r u j ą  się i n a  i n n e  
k r a j e  a f r y k a ń s k i e ,  do k tó ryfch 
B onn  śle tzw. p r a c o w p i k ó w  N ie ­
m ie c k ie j  S łu ż b y  R o zw o ju .  P r a ­
c o w n ic y  ci m a j ą  za  z a d a n ie  rob ić  
w s z y s tk o  by  m ł o d e  p a ń s t w a  a f r y ­
k a ń s k i e  uza l eż n ić  od  N ie m ie c  Z a ­
c h o d n ic h ,  j a k  b ę d z i e  s ię  to  u d a ­
w a ło  p o k a ż e  p rzy sz ło ść .  W I z r a e ­
lu p r z y j a z d  p i e r w s z y c h  b o ń s k ic h  
d y p l o m a t ó w  po  w z a j e m n y m  n a ­
w i ą z a n i u  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z ­
n y c h  n i e  w z b u d z i ł  a p l a u z u ,  N o w o  
m i a n o w a n y  a m b a s a d o r  d r  P a u l s  
b y ły  o f ic e r  s z ta b o w y  w  a r m i i  h i ­
t l e r o w s k ie j  i jeg o  z a s tę p c a  A. 
T o e r o e k  d y p l o m a t a  f a s z y s to w s k i e ­
go  r e ż im u  H o r th e g o  na  W ę g r ze c h ,  
k w a ś n e  mie l i  m in y ,  k i e d y  p r z y ­
w i t a ł y  ich o k r z y k i :  R aus ,  rau s .

P o w r a c a j ą c  je szcze  do k a m p a ­
n i i  w y b o r c z e j ,  t r z e b a  p o w ie d z i e ć  
j a k a  a t m o s f e r a  je j  t o w a r z y s z y .  W 
w ie lu  m ie j s c o w o ś c ia c h  zachodr i io -  
n i e m ie c k i c h  „ n i e z n a n i ” s p r a w c y  
( z n a m y  s ie  n a  t a k ic h  n i e z n a n y c h  
s p r a w c a c h ]  u m ie ś c i l i  na  d o m a c h  
i m u r a c h  s w a s ty k i  1 h a s ł a  a n t y s e ­
m ic k ie .  n ie  o m i j a j ą c  r ó w n ie ż  k o ­
śc io łów .  W tej a tm o s f e r z e ,  e r h a r -  
d o w s k a  p rz y j a ź ń  do  Iz ra e la  j e s t  
n ic z y m  i n n y m  j a k  r e w a n ż e m  za 
d o z n a n e  n i e p o w o d z e n ia  n a  f r o n c ie  
a r a b s k im .

Do tego  d o d a ć  n a l e ż y  je sz c z e  
p r ó b y  d o ś w i a d c z a l n e  w  o ś r o d k u  
b a d a ń  a to m o w y c h  w K a r l s r u h e  
n a d  w y k o r z y s t a n i e m  c zy s te g o  p l u ­
t o n u  d la  c e ló w  w o j s k o w y c h ,  j e d ­
n y m  s ło w em  N R F  tą  c zy  in n ą  
d ro g ą  c hce  m ieć  w ła s n ą  b o m b ę  a ­
to m o w ą .  d la te g o  m u s i m y  b y ć  
c z u jn i  i n ie  l ic zy ć  na  ż a d n e  z m ia ­
n y  po  w y b o r a c h .

gTy. I t a k  na  p r z y k ła d  p r z e m y s ł  
w ę g ie r s k i  o t r z y m a ł  s p e c ja l i z a c ję  
na p r o d u k c j ę  p e w n eg o  ty p u  to- 
k a r k o - k o p i a r e k ,  m a s z y n  w s p ó ł ­
r z ę d n o ś c io w y c h  i s z l i f i e r s k ich  do  
kó ł  z ę b a ty c h  ilp.

W d z ie d z in ie  s p e c j a l i z a c j i  m a ­
szyn r o ln i c z y c h  z p r z y j ę t y c h  d o ­
t ą d  15 t y p ó w ,  15 p r o d u k u j ą  fl*ę- 
g ry .  Z  o b ję ty c h  d o tą d  s p e c j a l i z a ­
c j ą  30 t y p ó w  m a s z y n  dla  p r z e m y ­
słu s p o ży w c z eg o  p r o d u k c j ę  16 p o ­
w ie rz o n o  W ęg ro m .

B a r d z o  w a żn e  d la  w ę g ie r s k i e j  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  są w sp ó ln e  
p rz e d s ię w z ię c ia  R W P G  ja k  np.  
„ R u r o c i ą g  P r z y j a ź n i ” p rz e z  k t ó r y  
w c iągu  p ó ł to r a  ro k u  od jego  
u r u c h o m i e n i a  p rz e p ły n ę ło  i?a W ę ­
g r y  p o n a d  2 m i l i o n y  to n  r o p y  
n a f to w e j .  Po  p e łn y m  u r u c h o m i e ­
n iu  r u r o c i ą g u  w ę g ie r s k i e  r a f i n e ­
r ie  o t r z y m u j ą  3,5 m in  ton  r a d z i e c ­
k ie j  ro p y  n a f to w e j .  Do je j  p r z e r o ­
bu b u d u j e  się  n ie d a l e k o  B u d a ­
p esz tu  w m ie j s c o w o ś c i  S z a z h a lo m -  
h a t t a  — o g r o m n ą  r a f i n e r i ę ,  a 
p o zo s ta ły  po  d e s ty l a c j i  k o k s  z u ­
ży ty  b ędzie  do n a p ę d u  z n a j d u j ą ­
cej  się  w  h u d o w ie  n a j w i ę k s z e j  
w  k r a j u  600 m e g a w a t o w e j  s i ło w n i .

Od d n ia  1 s ty c z n ia  1965 r .  r o z ­
p oczę ła  d z ia ła ln o ś ć  B i u r o  Ł o ż y s k  
K u l k o w y c h  z u d z i a ł e m  fi k r a j ó w  
n a le ż ą c y c h  do R W P G  — C ze c h o ­
s ło w ac j i ,  N RD, P o ls k i ,  ZS R R ,  
B u łg a r i i  i W ęg ie r ,  w w y n i k u  c z e ­
go w z n a c z n ie  w y ż s z y m  s to p n iu  
m o ż n a  b ędzie  w k a ż d y m  z ty ch  
k r a jó w  le p ie j  w y k o r z y s t a ć  z d o l ­
ności p r o d u k c y j n e .  W ę g r y  z a ­
m ia s t  d o t y c h c z a s o w y c h  300 ty p ó w  
o g ra n ic z ą  p r o d u k c j ę  do  180 t y p ó w  
a z a m ia s t  w y p r o d u k o w a n y c h  w  
r. 1S64 p rzesz ło  19.000 ooo s z tu k  ł o ­
żysk ,  p r z e z  da lsze  ro z s ze rz e n ie  
w s p ó ł p r a c y  z w ię k s z ą  ich  ro c z n ą  
p r o d u k c j ę  do  r o k u  1970 do  26 m in  
sz tuk .

R ó w n ież  n ie d a w n o  z u d z i a ł e m  
P o ls k i ,  C ze c h o s ło w a c j i ,  W ęg ie r ,  
N RD, B u łg a r i i  i ZS R R  p o w s ta ła  
o r g a n iz a c j a  „ I n t e r m e t a l ” , k t ó r a  
k o o r d y n u j e  p ra c ę  i ro z w ó j  p r z e ­
m y s łu  h u tn i c z e g o  6 k r a jó w .  S i e ­
dz ibą  le j n o w e j  o r g a n iz a c j i  j e s t  
B u d ap e s z t .

WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYNARODOWA 

W D ZIED ZIN IE TRANSPORTU
W a żn ą  czę śc ią  s k ła d o w ą  r ó ż n o ­

r o d n y c h  s to s u n k ó w  g o s p o d a r ­
c zy c h  p o m ię d z y  N R D  i P o lską  
je s t  w sp ó łp r a c ą  u; d z ie d z in ie  
tr a n s p o r tu . S z c z e g ó ln ie  ś c is ły  
c h a r a k te r  m a  p r ze d e  w s z y s t k im  
w s p ó łd z ia ła n ie  „ D e u ts ch e  R e ic h s -  
b a h n ” i P o lsk ic h  K o le i P a ń s tw o ­
w y c h , co p r z e ja w ia  się n i a  t y lk o  
w  c o d z ie n n e j  o p e r a ty w n e j  p r a c y ,  
le c z  w  p o s ta c i w s p ó łp r a c y  n a u ­
k o w c ó w , e k s p e r tó w  i s p e c ja l is tó w  
z n a jr ó ż n ie js z y c h  d z ie d z in .

P r z e d s ta w ic ie le  d y r e k c j i  k o łe i  
ż e la z n y c h  w  k r a j a c h  s o c j a l i s ty c z ­
n y c h ,  w śr ó d  n ich  r ó w n ie ż  DR i 
P K P , p o d e jm u ją  w s p ó ln e  w y s i łk i  
w  celu  u s ta le n ia  n o r m  te c h n ic z ­
n y c h  d la  w a g o n ó w  i a g reg a tó w .  
W p r o w a d z e n ie  ta k ic h  n o r m  u ł a t ­
w ia  s p e c ja liz a c ję  p r o d u k c j i  o ra z  
p r z y c z y n ia  się do  u -proszczen ta  
k o n s t r u k c j i  c zę śc i s k ła d o w y c h  
w a g o n ó w .

DR u d z ie l i ła  P K P  in fo r m a c j i  o 
d o ś w ia d c z e n ia c h  ze  s z c z ę k a m i h a ­
m u lc o w y m i  z  tw o r z y w a  s z tu c z n e ­
go i p o d a ł a  tu y n ik i  p rzeprT fiuaózo -  
n y c h  p ró b . P K P  u z y s k a ła  r ó w n ie ż  
od  DR  d o k u m e n ta c ję  te c h n ic z n ą  
na  m e c h a n ic z n e  u r z ą d z e n ie  do  
m y c ia  p ię tr o w y c h  w a g o n ó w  oso ­
b o w y c h . J e ż e li  c h o d zi a z a g a d ­
n ie n ia  n a u k o w o - te c h n ic z n e ,  s p e c ­
ja liśc i i e k s p e r c i  z DR i P K P  
w sp ó ln ie  p r a c u ją  nad  u s ta le n ie m  
o p ty m a ln e j  s z y b k o ś c i  d la  p o c ią ­
gó w  o so b o w y c h  i to n e r o w y c h  
nruz nad z a g a d n ie n ie m  z m n ie j s z e ­
nia h a ła su  p r z y  p r a c y  lo k o m o ty w  
die& lotrskic-h.



L E K A R Z  RADZI
A nonim owy Czytelnik za­

pytuje w  liście do kogo ma 
zwrócić się w  sprawie lecze­
nia przepukliny. Z listu w y ­
nika, że Czyte lnik ten zgubił 
książeczkę ubezpieczalni i nie 
wie co zrobić. Wreszcie zapy­
tuje również, w  jaki sposób 
stwierdzić można u chorego 
cukrzycę.

Zacznę do ubezpieczalni. O 
ile książeczka została zgubio­
na, należy zgłosić się w  na j­
bliższym Zakładzie Ubezpie­
czalni i tam  przedstawić spra­
wę. Poradzą jak załatwić, i 
w ciągu 2— 3 tygodni Czytel­
nik otrzyma nową książeczkę.

W sprawie leczenia przepuk­
liny należy zgłosić się do chi­
rurga, bądź to w  Ośrodku 
Zdrowia, bądź też w  najbliż­
szym  szpitalu. Leczenie może 
być zachowawcze (np. nosze­
nie specjalnego pasa), lub ope­
racyjne. Nieleczona przepukli­
na grozi poważnymi kom plika­
cjami.

Jeśli chodzi o postawienie 
diagnozy w  sprawie cukrzycy,  
konieczne do tego są dodatko­
we badania laboratoryjne, 
szczególnie w  p ierwszym  rzę­
dzie moczu i k rw i na cukier.

Dr A. M.

Sylw etki wielkich mężów

K S .  S T A N I S Ł A W  S T A S Z Y C
K rzyw dę całego mieszczaństwa 

polskiego odczuł Staszyc głęboko. 
Gdyby kochał bardziej siebie, byłby 
się może zniechęcił do ojczyzny, k tó ­
ra  mu nie była m atką, ale macochą, 
byłby ją może porzucił i szukał 
szczęścia na szerokim świecie, gdzie 
by lepiej ocenili jego zdolności. Te­
go jednak  nie uczynił, został w k ra ­
ju  i pracow ał dla niego całe życie, 
nad jego przebudową, żeby już w 
nim  nikom u nie działa się krzywda, 
pracow ał nad oświeceniem i uszczęś­
liw ieniem  całego narodu.

Ks. Staszyc osiadł w W arszawie 
i spełnił wolę m atki — został księ­
dzem. Nie zgadzał się jednak  z h ie­
rarch ią  kościelną, ale sukni duchow ­

nej nie zdejmował, nie chcąc dawać 
złego przykładu.

Światli ludzie próbowali w tedy 
dźwignąć k ra j z upadku, z nędzy, 
z ucisku. Ks. Staszyc podjął się 
przebudować zm urszały gm ach pań­
stwowy od fundam entów . Przem ówił 
piórem. Z nieustraszoną odwagą w y­
kazał zło i wady. Domagał się w ol­
ności dla ludu, oświaty, polepszenia 
bytu.

Ziemię w swoim m ajątku  rozdał 
na własność chłopom, założył dla 
nich szkoły i kasę, z k tórej mogli 
pożyczać pieniądze w razie potrze­
by.

BOGDAN SMOLSKI

Podstawy prawne 
zwalczania alkoholizmu

Nakładem Społecznego Kom itetu Przeciw- 
alkolowego w W arszawie w  br. ukazała się 
powielana praca Henryka Sadokierskiego w 
nakładzie 2 tys. egz. pt. „Podstawy praw ne 
zwalczania alkoholizmu", k tóra służy do użyt­
ku wewnętrznego.

Przy pisaniu niniejszej notatki oparliśmy 
się na tej w łaśnie pracy.

Napoje alkoholowe znane były ludzkości od 
najdaw niejszych czasów. Skutki wywołane 
spożyciem napojów  alkoholowych odczuwane 
były przez prym itywnego człowieka, jako coś 
nadprzyrodzonego, pozwalającego na uzyska­
nie upragnionego odprężenia. Napoje alkoho­
lowe konsum owane były w ram ach ogólnych 
uczt. Początkowo dbano o „ ty tu ł” do picia 
(wesele, narodziny itp.) z biegiem czasu i „ty- 
tu l“ stracił na znaczeniu, czyniąc z alkoholu 
napój konsumowany indyw idualnie w  dowol­
nym czasie, bez specjalnej okazji. Nowoczes­
na funkcja społeczna alkoholu rozgrywa się 
głównie n a  terenie tow arzyskim  (w dziedzi­
nie u łatw iania kontaktów), stw arzając wspól­
ną płaszczyznę porozum ienia ludzi obcych, 
których zetknęły interesy.

W krym inologii alkohol zajm uje szczegól­
ne miejsce.

U stawa o zwalczaniu alkoholizmu nie pre­
cyzuje odrębnie pojęcia alkoholizmu, przyj­
mując, że jest ono powszechnie zrozumiale.

Zjawisko alkoholizm u w ystępuje w  różnych 
krajach. Źródeł alkoholizacji polskiego społe­
czeństwa należy szukać w szlacheckim przy­
w ileju produkow ania i szynkowania alkoholu.

Istn ie ją  różnorodne środki zwalczania a lko­
holizmu, a w śród nich pow ażną rolę odgry­
w ają przepisy praw ne. Podstaw ę p raw ną tej 
działalności stw arza U staw a z 10 grudnia 
1959 r. o zwalczaniu alkoholizmu.

Szczególny charak ter m ają zakazy sprze­
daży i podaw ania napojów  alkoholowych oso­
bom nietrzeźw ym  oraz na kredyt albo w za­
staw. Drugi szczebel dotyczy napojów  alko­
holowych o mocy większej niż 4,5%. Trzecia 
grupa zakazów dotyczy napojów  o zawartości 
alkoholu powyżej 18% i odnosi się do domów 
wypoczynkowych, kaw iarn i i cukierni. W sto­
sunku do osób do la t 18 U staw a wprowadza 
ogólne ograniczenie. Sankcje karne są w 
Ustawie odpowiednio zróżnicowane.

K ierunek i organizacja w alki z alkoholiz­
mem w dużym stopniu zależą od stanu praw ­
nego w  tej dziedzinie. Nasze ustaw odaw stw o 
antyalkoholowe stw arza dostatecznie szeroką 
podstawę dla rozw ijania tak iej działalności.

Na lam ach naszego tygodnika, w  m iarę wol­
nego miejsca, będziemy od czasu do czasu za­
mieszczać artykuły  om awiające podstawy 
praw ne zw alczania alkoholizmu. Niniejszą 
notatkę należy potraktow ać jako zapowiedź 
w spraw ie publikow ania artykułów  o te j te­
matyce.

C I E K A W E . .

■ TUNEL. Włoski inżynier Rafael M erlini 
p rzedstaw ił p ro jek t tunelu  podwodnego przez 
Cieśninę M essyńską, k tó ra  oddziela P ółw y­
sep Apeniński od Sycylii. Tunel, którego 
długość w ynosiłaby 2,5 km, zostałby zbudow a­
ny z ru r  stalow ych o dużej średnicy. Nie 
przebiegałby jednak  ani pod dnem, ani po 
dnie, lecz zostałby umocowany na pilonach 
i kablach (w tak i sposób jak  jezdnia mostu 
wiszącego) zaledwie 30 m pod pow ierzchnią 
wody. Elastyczna konstrukcja wisząca — 
tw ierdzi M erlini — będzie o wiele mniej 
w rażliw a na dość częste w tym  rejonie trzę ­
sienia ziemi, niż sztywno zm ontowany most.

■ ROPA NAFTOWA. W zrastające z roku 
na rok zapotrzebowanie na ropę naftow ą po­
woduje coraz intensyw niejsze poszukiw ania 
ropodajnych pól. Poszukiw ania te nie ogra­
niczają się do lądu, lecz obejm ują również 
tereny podmorskie. Co praw da eksploatacja 
złóż podm orskich jest jeszcze w powijakach, 
jednak już za 25 la t — jak  przepow iadają 
specjaliści z tej dziedziny — pola naftow e na 
głębokości 600 m pod pow ierzchnią oceanów, 
obsługiwane przez s ta tk i podwodne z ludźmi, 
lub przez roboty, będą dostarczać św iatu  co 
najm niej jednej czw artej ilości ropy naftow ej 
i gazu. Cały zaś sprzęt, potrzebny do wydo­

byw ania, oddzielania, m ierzenia i m agazyno­
w ania nieprzerobionej ropy i gazu — będzie 
się znajdować na dnie m orskim . N iektóre in ­
stalacje będą obsługiwać ludzie w  komorach, 
inne będą sterow ane zdalnie za pośrednic­
tw em  urządzeń elektrycznych lub hydraulicz­
nych.

■ RADIOTELESKOP. W- obserw atorium  
U niw ersytetu  K alifornijskiego — Ovens V al- 
ley — rozpoczęto budowę największego na 
świecie teleskopu, składającego się z ośmiu 
zwierciadeł, z których każde będzie miało 
średnicę 39 m. Budowa an ten  radioteleskopu 
prow adzona jest na pow ierzchni 1000 akrów. 
A nteny zostaną umieszczone na szynach w 
ten sposób, że można będzie je  zestawiać r a ­
zem pod najróżniejszym i kątam i, lub każda 
z nich będzie stanowić sam odzielny rad io tele­
skop. Podstaw ow ą trudnością podczas budo­
wy będzie zapew nienie trw ałego kształtu  i 
powierzchni tych gigantycznych zwierciadeł 
(trzeba tu  zaznaczyć, że każde z tych zw ier­
ciadeł ma pow ierzchnię 1200 m 2) z dokład­
nością co najm niej 1/4 cm, i to niezależnie od 
różnic tem peratury , w ia tru  i działania sił cięż­
kości i napięć m echanicznych przy ruchu. Do­
kładność ta będzie osiągalna przy w iatrach
o prędkości nie przekraczającej 32 km/godz. 
Budowany radioteleskop będzie m iał 50 r a ­
zy większą zdolność rozdzielczą niż obecnie 
działający, który ma 2 zw ierciadła o średn i­
cy 27 m. (w)

PEWIEN SŁOWNIK
Ż y j ą c y  n a  p r z e ło m ie  x ix  i X X  w. a m e r y k a ń ­

ski  s a t y r y k  A m b r o s e  B ie rce  p o s iad a ł  c i ę t y  d o w ­
cip  i s a t y r y c z n y  ta l e n t ,  k tó re  s łu ż y ł y  m u  do  
z d z i e r a n i a  z ludz i  m ask i  o h łu d y .  P o n iż e j  p r z y ­
t a c z a m y  część  j e g o  s ł a w n e g o  s ło w n ik a .

A n t y p a t i a  — U c zuc ie ,  k t ó r e  w z b u d z a  w  n a s  
p r z y j a c i e l  n a s z e g o  p rz y j a c i e l a .

C ie rp l iw o ś ć  — Ł a g o d n a  f o r m a  r o z p a c z y  p r z e ­
b r a n e j  za cn o tę .

D y s k u s j a  — M eto d a  u tw i e r d z a n i a  i n n y c h  osób  
w  ich b łę d a ch .

D z iec iń s tw o  — O k r e s  życ ia  m ię d z y  id io ty z m e m  
n ie m o w l ę c t w a  a g ł u p o t a  m ło d o ś c i ,  o d d z i e lo n y  
j e d n y m  e t a p e m  od g r z e c h ó w  w i e k u  d o j r z a ł e g o ,  
a d w o m a  od s k r u c h y  s ta ro śc i .

G o r l iw o ś ć  — C h o ro b a  n e r w o w a ,  na  k t ó r ą  z a ­
p a d a j ą  lu d z ie  m ło d z i  i n i e d o ś w ia d c z e n i .

G r a t u l a c j e  — G rz e c z n a  f o r m a  z az d ro ś c i .
N a r o d z i n y  — P ie r w s z a  i n a j c i ę ż s z a  ze  w s z y s t ­

k ich  k lę sk  c z ło w iek a .
N u d z ia r z  O so b n ik ,  k t ó r y  m ó w i ,  k i e d y  c h c i e ­

l i b y ś m y ,  ż e b y  n a s  w y s ł u c h a !
P a n n a  m ło d a  — K o b ie ta ,  k t ó r a  s t r a c i ł a  w id o k i  

na  s zczęśc ie  w  życiu
P e w n y  s ieb ie  — C z ło w iek  m ó w ią c y  p e ł n y m  

g ło s em  o w ła s n y c h  p o m y ł k a c h .
P o c ie c h a  Ś w ia d o m o ś ć ,  że  le p s z y  od  n a s

c z ło w iek  je s t  b a r d z i e j  n iż  m y  n ie sz c z ę ś l iw y .
P n g o d a  d u c h a  — S t a n  w y w o ł a n y  r o z p a m i ę t y ­

w a n i e m  k ło p o t ó w  s ąs iad a .
F o t u i n c ś ć  — N ie p o s p o l i t a  c i e rp l iw o ś ć  w  p l a n o ­

w a n i u  z e m s ty  g o d n e j  d o b r e g o  p r z y g o to w a n ia .
P o u f a ło ś ć  — Z w ią z e k ,  d o  k t ó r e g o  los  p o p y c h a  

d w ó c h  g ł u p c ó w  na  ich w ł a s n ą  zgubę.
P r z e p r a c o w a n i e  — N ie b e z p ie c zn a  c h o r o b a  w y ­

s o k ich  u r z ę d n ik ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  o c h o tę  p o j e ­
c h a ć  n a  w y c ie c z k ę

P r z e p r a s z a ć  — K ła ść  p o d w a l i n y  p o d  n a s t ę p n ą  
obe lgę .

P r z y j a ź ń  — S ta t e k ,  na  k tó r e g o  p o k ła d z ie  p r z y  
p i ę k n e j  p o g o d z ie  m ie s zc z ą  s ię  d w ie  o s o b y ,  lecz  
p o d c z a s  b u r z y  z o s t a j e  t y l k o  je d n a .

P r z y z w y c z a j e n i e  — P ę t a  w o l n e g o  c z ło w iek a
R a d z i ć  się — S z u k a ć  u i n n y c h  p o tw ie r d z e n ia  

p o w z ię t e j  j u ż  d ecy z j i
R o zm o w a  to w a r z y s k a  — K ie r m a s z ,  na k t ó r y m  

w y s t a w i a  się  p o ś led n ie  a r t y k u ł y  u m y s ło w e ,  p rz y  
c zy m  k a ż d y  w y s t a w c a  j e s t  z a n a d t o  p o c h ło n ię ty  
p r e z e n t o w a n i e m  w ł a s n y c h  to w a r ó w ,  ż e b y  z w r ó ­
cić  u w a g ę  n a  t o w a r  s ąs ia d a .

S a m o t n y  — W z ły m  t o w a r z y s tw ie .
S u k c e s  — J e d y n y  a b s o l u t n i e  n i e w y b a c z a l n y  

g r z e c h  w o b e c  b l iźn ich .
Szczęśc ie  — p r z y j e m n e  u cz u c ie  p o w s t a j ą c e  p od  

w p ł y w e m  r o z p a m i ę t y w a n i a  c u d z e j  n iedo l i .
Z n a j o m y  — O so b n ik ,  k t ó r e g o  z n a m y  dość  d o b ­

rze ,  b y  go  p o p r o s i ć  o p o ż y c z k ę ,  lecz  n ie  t a k  
d o b rz e ,  b y  j e m u  poż yczać .  Z n a jo m o ś ć  luźna  
g d y  w c h o d z i  w g r ę  c z ł o w i e k  b i e d n y  l u b  s z a ry ,  
z aży ła  — g d y  j e s t  to  k to ś  b n g a t y  lu b  s ł a w n y .

Ż e b r a k  — C z łow iek ,  k t ó r y  l ic zy ł  n a  p o m o c  
p rz y j a c ió ł

Z y to  — Zboże,  k t ó r e  m im o  p e w n y c h  t ru d n o ś c i  
m o ż n a  p r z e r o b i ć  n a  ż y t n i ó w k ę  i k t ó r e  p r z y d a j e  
się r ó w n ie ż  do  w y r o b u  c h le b a .

WRZESIEŃ — PAZDZIERNIK

N 26 16 po Zesł. Ducha Sw.. 
Justyny

P 27 Kośmy i D am iana

W 28 W acława

s 29 M ichała A rchanioła

c 30 Hieronim a, Zofii

P 1 Remigiusza, Jana

s 2 Aniołów Stróżów, Teofila
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Do redakcji w płynął ciekawy list od 
p. Heleny W ojciechowskiej z Dzietrzycho- 
wic, pow. Żagań, k tóry  pozwolimy sobie 
poniżej zamieścić:

M ieszkańcy Żagania do n iedaw na m ętne 
mieli pojęcie o Kościele Polskokatolickim . 
Bo chociaż K atolicki Tygodnik Ilustrow any 
..Rodzina” dociera i do Zagania, to jednak 
w tak  m ałej ilości, że nie w ystarcza go n a ­
w et dla sta rych  wyznawców. Również mało 
kto wiedział, że w pobliskiej Szprotaw ie 
i Żarach istn ieją parafie  Polskokatolickiego 
Kościoła, skupiające setk i wyznawców i 
sym patyków.

Dopiero od niedaw na zaczęto się szerzej in ­
teresować Kościołem Polskokatolickim  w  Ż a­
ganiu. W płynęły na to pogrzeby. Tak, w łaśnie 
pogrzeby, prowadzone przez księży polskoka- 
tolickich.

Pogrzeb to sm utny m om ent w życiu pew ­
nej grupy ludzi, k tóra strac iła  kogoś b lis­
kiego ze swego grona. Je st to jednak  również 
moment, k tóry  pam ięta się bardzo długo. 
Szczególnie pam ięta się dobroć i zło doznane 
w  chwili boleści, w chwili doświadczenia. W 
takich m om entach bardzo często człowiek za­
czyna realn ie patrzeć na różne sprawy, odrzu­
cając naw yki, czy przyzwyczajenia.

Już od trzech dni rozmyślam. Ustawicznie 
prześladuje mnie. jedna i ta sama m yśl  — od­
wiedzić ją w  je j mieszkaniu. Przecież ona po­
wiedziała swojej znajomej, że jej się podo­
bam... Prosiła ją nawet o pośrednictwo w  tak. 
bardzo in tym ne j „sprawie”.

Jestem  jak  najlepszej myśli.  Stale wraca  
ten sam tem at rozmyślań. Ela... Bo ja wiem... 
kochać to ja ją nie kocham... Uzmysławiam  
sobie jednak jej wygląd, ruchy, głos. Taka  
zgrabniutka. Czy warto dla niej poświęcać 
tyle czasu? Węgiel szybko spala się w  piecu, 
nakładam nowe kawałki i stale myślę. Nie są 
to jednak myśli  radosne — beztroskie, nie 
czuję nawet odrobiny radości na w spomnie­
nie dnia, k tóry  ma stać się dniem odwiedzin, 
po prostu obliczam  — co, jak  i ile.

Ubiorę się w  nowe ubranie, nałożę futro i­
W szafie czekają już dwie butelki „Manolii”. 
Białe deserowe, gronowe, importowane i małe 
ciastka-gwiazdeczki. Wypada tak? K iedy Ela 
nie zna się na bontonie. Toż to prosta wiejska  
dziewucha, okrzesana trochę w  szkole.

Kiedyś, w  osiemnastej wiośnie życia, m y ś ­
lało się kategoriami bohaterów powieścio­
wych. B łękit  oczu i fiołki leśne, słodki ból 
i zapach tulipanów. Przeminęło to z czasem. 
A  szkoda... Pozostało tylko smutne wspomnie­
nie wiośnianej miłości. Prima bogini serca 
wyszła  za mąż, m a już  dwoje dzieciaczków, 
trzecie na warsztacie. Jak też ten czas leci. 
Jakie to życie głupie, puste, bez celu.

Właściwie Ela... Nie, to nie miłość, to ja­
kieś takie wyrachowanie. Przylgnęło, bo sama 
przez pośredniczkę „dała znać’’, że ,,czeka”. 
A przecież ja n ikom u nie lubię być dłużny, 
nikomu nie lubię odmawiać, a ty m  bardziej 
kobiecie. Przyszło to latem prosto ze szkoły  
niosąc w  tobołku osiemnastą wiosnę. Absol­
wentka. Taka jakaś poważna o rzadkich zę­
bach. Te dwa szczegóły rzucają się w  oczy 
od pierwszego wejrzenia.

Nie wolno nie skorzystać... choć przecież 
nie można serca zapalić. Bo ja w iem  czy poci 
trzydziestkę kocha się jeszcze, czy też to już  
z  wyrachowania. Po dwudziestce nie m iałem  
jakoś szczęścia kochać. Pierwsza zawiedziona 
miłość pozostała niezaleczoną raną, którą sta­
le odświeżał widok „bóstwa" spacerującego 
ulicami tego sennego miasta, oddychającego 
t y m  sam ym  powietrzem.

Przemierzam pokój dużym i krokami, raduję

Od pogrzebów właśnie i w  Żaganiu zaczęli 
ludzie zastanaw iać się nad spraw ą Kościoła 
Polskokatolickiego. Otóż w kw ietniu  br. zgi­
nął w Żaganiu śm iercią tragiczną młody, bo 
18-letni człowiek. Żałość rodziny powiększył 
m iejscowy — rzym skokatolicki ksiądz p ro ­
boszcz, odm awiając pogrzebu chrześcijańskie­
go. Nie odmówił jednak  tej ostatniej przysługi 
Ks. mgr. Eugeniusz Elerowski — proboszcz 
para fii polskokatolickiej w Żarach, do którego 
zwróciła się stroskana rodzina. P rzyjechał do 
Żagania, pochował, powiedział naukę. W 
czerwcu br. znowu pogrzeb. I tym  razem  
miejscowy proboszcz związany „kanonam i” 
odmówił chrześcijańskiego pogrzebu. S troska­
na rodzina zw raca się znów do kapłana pol­
skokatolickiego. Tym razem  pogrzeb p row a­
dził ks. Tadeusz P iątek, przebyw ający czaso­
wo w Żaganiu. I znowu nauka na cm entarzu, 
a następnego dnia Msza św. żałobna w  koś­
ciele parafia lnym  w  Szprotaw ie, na k tórą 
przybyła rodzina i znajomi zmarłego, to po­
wód, że zaczęto się in teresow ać Kościołem 
Polskokatolickim .

Od tego czasu ludzie sami zw racają się do 
okolicznych księży ustnie, lub koresponden­
cyjnie z zapytaniam i, kiedy wreszcie pow sta­
nie para fia  w Żaganiu. Chodzą naw et słuchy, 
że sam i ludzie w ystąpili do K urii B iskupiej 
Kościoła Polskokatolickiego we W rocławiu z 
prośbą o otw arcie parafii w Żaganiu.

Je st rzeczą jasną, że księża rzymscy nie 
pozostaną niemi. Ale jest pew nym  również 
i to, że z dnia na dzień coraz więcej ludzi zro­
zumie, gdzie winno być ich miejsce.

się z  zamierzonych drobnych planów. Nie od­
czuwam  jakoś, że to urlop. A tak  się naprzód 
cieszyłem, czekałem, liczyłem dni oddzielające 
mnie od urlopu. I  oto przyszedł ten urlop, 
wprawdzie w ym uszony  na swoim przełożo­
n ym  (i dlatego może „niesmaczny”), k tóry  
najchętniej skasowałby w szystk ie  urlopy
i ośmiogodzinny dzień pracy.

Zycie jest ciężkie, puste i głupie.
Dzień na w izytę  już sobie wyznaczyłem,  

teraz ty lko  trzeba pomyśleć o przygotowa­
niach.

Ale skoro sama stwierdziła, że jej się po­
dobam, więc...

Z rana nie mogłem dospać, wstałem bar­
dzo wcześnie. Ela mieszkała jako sublokator  
w pokoju, do którego trzeba było wchodzić 
przez tzw. wspólny przedpokój.

Opanowałem się, wszedłem do środka
i skierowałem się do drzwi prowadzących do 
kuchni (ja zawsze jestem skromny). Zastałem  
tu  młodą kobietę, która wskazała mi „cel 
(ostateczny) podróży”. Zastukałem  skromniut-  
ko i usłyszałem: — Chwileczkę.

Zaskoczony ty m  niespodziewanym słówkiem  
czekałem cierpliwie pod drzwiami. Po koryta­
rzu wędrował jakiś mały berbeć.

Po chwili wyszła Elunia w  szlafroku (naz­
wa podomek nie przypadła mi jakoś do gu­
stu), z  podwiązanymi ręcznikiem włosami, 
skrzętnie zam ykając drzwi za sobą, abym nie 
zobaczył co za licho w  środku siedzi (jak to 
niedobrze, gdy się ma tylko jeden pokoik).

Ukłoniłem się i zacząłem z tej beczki:
— Tak jak przyobiecałem, przyszedłem pa­

nią odwiedzić, zobaczyć jak pani mieszka.
— Tak  — powiedziała.
Zaczerwieniła się, a ja nie pozostałem dłuż­

ny naturze, nabrałem kolorków. Spacerujące 
po korytarzu  dziecko stanęło przy niej.

— A to kto? — spytałem nie wiedząc co 
mówić i wskazując na malca.

— Mój narzeczony  — powiedziała.
Stale jednak trzymała m nie na korytarzu. 

W  pokoju widocznie siedział ktoś kogo nie 
rada była mi pokazać, lub na odwrót, kom u  
nie rada była mnie pokazać.

Właściwie wyjaśniła, że gdzieś wybiera się
i to było wszystko. Pożegnałem ją i robiąc 
„w ty ł zw rot” niosłem z powrotem do domu  
wino i tanie ciastka.

W izy ty  nie było. TA-GOR

Znajomość.spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj ksiqżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

W ytnij — w ypełnij czytelnie — w yślij

Nazwisko i imię

Dokładny adres...................................
(miejsc.—miasto—wieś)

(ulica, num er dom u i mieszkania)

(poczta)

(powiat (województwo)

Data

Zamawiam następujące książki * 
które proszę przesłać na powyższy 
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Spraw a Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł
O Kościele Jezusa C hrystusa 3 zł
K atechizm  Kościoła Polsko­
katolickiego 6 zł
Zbuduję Kościół mój 4 zł
S akrem ent Chrztu św. 4.50 zł
Sakram ent Pokuty 4,50 zl
Sakram ent Bierzm owania 4,50 zł
S akram ent Eucharystii 4.50 zł
Sakram ent Namaszczenia
Chorych 4,50 zł
S akram ent M ałżeństwa 4.50 zł
Kulisy nieomylności 5 zł
Łowczyni ofiar 5 zł
Idea Kościoła Narodowego
w litera tu rze  polskiej 5 zł
H istoria papiestw a 35 zł
M odlitew nik „Ojcze nasz” 35 zl
„R ytuał” 250 zł
Idea nieomylności w  eklezjo­
logii patrystycznej 42 zl
H istoria Kościoła Polsko­
katolickiego 90 zl
H istoria papiestw a t. I  (do
1073 r. 35 zł

Mszał Kościoła Polskokato­
lickiego 1.000 zl

*) niepotrzebne skreślić

Humoreska W I Z Y T Y  N I E  B Y Ł O
czyli taśma filmowa rojeń starego kawalera z  dodatkiem jego niecnych poczynań



Pilot Komarow, prac. 
naukowy Feoktistow i 
lekarz Jegorow w pra­
cy i w domu.

I , a to  Sie s k o ń c z y ło .  Wie lu  
m ie s z k a ń c ó w  P o ls k i  o d w ie d z i ło  
w  t y m  r o k u  s z e re g  a t r a k c y j ­
n y c h  m ie j s c o w o ś c i  w  k r a j a c h  
d e m o k r a c j i  lu d o w e j ,  w t y m  

r ó w n ie ż  m a lo w n ic z e j  J u g o s ł a ­
wii F o to s y  p o c h o d zą  z o laż  
j u g o s ło w ia ń s k ic h .

JUGOSŁAWIA 

-  KRAJEM 

TURYSTYKI

BIBLIOTEKA POLSKA 
W LONDYNIE

B ib lio tek a  P o l s k a  w  L o n d y n i e  
w  c i ^ s u  1963 r  z\viększ. \ ł« s w e  
zb io ry  o 3954 łom y .  W y p o ż y c z y ła  
o n a  w  t v m  o k r e s i e  do  r tom ow  
53 080 to m ó w .  B ib l io te c e  p r z y b y ­
w a j ą  s t a l e  n o w i  c z y t e ln i c y  z L o n -  
d v n f  i p r o w in c j i ,  g d z ie  t r u d n o  o 
p o l s k ą  k s iąż k ę .  P o n a d t o  b i b l i o t e ­
k a  s ta l e  d o s t a r c z a  b r y t y j s k i m  i n ­
s t y t u t o m  n a u k o w y m  p o ls k ie  c za ­
s o p i sm a  i k s ią ż k i .

POSTULATY 
PROTESTANCKIE 

W SPRAWIE MAŁŻEŃSTW 
MIESZANYCH

Z n a n y  d z i a ł a c z  e k u m e n i c z n y  
e w a n g e l i c k o - r e f o r m o w a n y .  p ro f .  
R o g e r  Meli! ze  S t r a s s b u r g a .  w y ­
su n ą!  ' w i m i e n i u  s w o j e g o  K o ś c io ­
ła  p o s t u l a t  z a c h o w a n i a  n a s t ę p u j ą ­
cych  w a r u n k ó w  p r z y  z a w i e r a n i u  
m a łż e ń s tw  m ie s z a n y c h :

3) Kośc ió ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  w i ­
n i e n  u z n a ć  w a ż n o ś ć  m ie s z a n e g o  
m a łż e ń s tw a ,  z a w a r t e g o  w K o śc ie ­
le  p r o t e s t a n c k i m  bez s to s o w a n ia  
e k s k o m u n i k i  w o b e c  k a t o l i c k i e j  
s t r o n y .

2) S p r a w ę  w y c h o w a n i a  d z ie c i  
p o z o s t a w ić  do d o b r o w o ln e g o  u z ­
g o d n ie n i a  p r z e z  w s p ó ł m a ł ż o n k ó w ,

3) Z e z w o l ić  d u c h o w n y m  k a t o l i c ­
k i m  na  k o n t a k t y  z d u c h o w n y m i  
i n n y c h  w y z n a ń ,  c e l em  z a p e w n i e ­
n ia  h a r m o n i j n e g o  w sp ó łży c ia  i 
w z a j e m n e g o  r e s p e k t o w a n i a  r e l i -  
g i i n y c h  p r z e k o n a ń  i p r a k t y k  
o b o jg a  m a łż o n k ó w .  S p r a w y  te  
p o w i n n y  b y ć  z a ł a t w i a n a  n ic  w  
im ię  p r e s t i ż u  c zy  w ła d z y  K o ś c io ­
ła ,  le cz  pod d u s z p a s t e r s k i m  a s ­
p e k t e m  d u c h o w e g o  d o b r a  i r o ­
d z in n e g o  szczęśc ia  ca łe j  ro d z in y  
m a łż e ń s tw a  m ie s z a n e g o .  K a ż d e m u  
K ośc io łow i  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  do  
w p ły w a n ia  n a  s w o i c h  cz ło n k ó w ,  
c e lem  m o ż l iw e g o  u n ik a n ia  m a ł ­
ż e ń s tw  m ie s z a n y c h  i p r z e d s t a w i a ­
n ia  im  o b i e k t y w n i e  t r u d n o ś c i  i 
n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  m o g ą c y c h  p o w ­
s tać  w e  w s p ó łż y c iu .

4) Nic  n a le ż y  s t a w ia ć  m a ł ż o n ­
k o m  t ru d n o ś c i ,  w  r a z ie  c h ę c i  u ­
z y s k a n ia  b ł o g o s ł a w i e ń s tw a  ś lu b ­
n eg o  w  o b y d w ó c h  K o śc io ła c h .

INSTYTUT HISTORII 
ZBAWIENIA 

W JEROZOLIMIE
W k r ó tc e  m a  z os tać  u t w o r z o n y  w 

J e r o z o l i m ie  I n s t y t u t  H is to r i i  Z b a ­
w ie n ia .  o k t ó r y m  się m ó w i  ju ż  od  
p a r u  la t  t a k  w  k o ła c h  k a to l i c ­
k ic h  j a k  p r a w o s ł a w n y c h  i p r o t e s ­
t a n c k i c h  z a i n t e r e s o w a n y c h  d u ­
c h e m  e k u m e n i c z n e j  w s p ó ł p r a c y .

B ędz ie  on  p o w a ż n y m  c z y n n i ­
k i e m  w  p o r o z u m i e n i u  m ię d z y  
r o z m a i t y m i  w y z n a n i a m i  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i m i  i K o ś c io łe m  r z y m s k o ­
k a to l i c k im .  Do u tw o r z e n i a  t e g o  
I n s t y t u t u  p r z y w i ą z u j e  w ie lk ą  w a ­
g ę  t a k ż e  p a p ie ż  P a w e ł  VI., k t ó r y  
p o tw ie r d z i ł  to  w  ro z m o w ie  z  ob ­
s e r w a t o r a m i  K o śc io łó w  C h rz e ś c i ­
j a ń s k i c h .  k t ó r z y  b ra l i  u d z ia ł  w  II 
Ses j i  S o b o r u  W a t y k a ń s k ie g o .  N a ­
leży  za z n a c z y ć ,  że  p r o p o z y c j a  ta  
z o s t a ł a  w y s u n i ę t a  p rz e z  o b s e r w a ­
t o r ó w  p r o t e s t a n c k i c h  p o d c z a s  I I  
S e s j i  S o b o r u  W a ty k a ń s k ie g o .

W  p r o t e s t a n c k i e j  te o lo g i i  b ib l i j ­
n e j  ju ż  p rz e d  o s t a t n i ą  w o j n ą  d a ło  
s ię  z a u w a ż y ć  t e n d e n c j ę  ześrodffb-  
w a n i a  b a d a ń  na  z n a c z e n iu  t r e ś c i  
S t a r e g o  T e s t a m e n t u  j a k o  i n t e r ­
p r e t a c j i  s a m e j  t a j e m n i c y  C h r y s ­
tu s a .

ŚWIATOWA RADA 
KOŚCIOŁÓW W OBRONIE 

PATRIARCHY 
-EKUMENICZNEGO

W o b e c n o ś c i  r e p r e z e n t a n t a  K o ­
śc io ła  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  ks .  
B o n i f a / i  o d b y ła  s ię  w  s ied z ib ie  
Ś w ia to w e j  R a d y  K o ś c io łó w  w  G e ­
n e w i e  s e s j a  i n f o r m u j ą c a  o a k t u a l ­
n e j  s y t u a c j i  P a t r i a r c h y  E k u m e ­
n ic z n e g o  w  I s t a m b u le .

N a  s e s j i  p o d k r e ś lo n o ,  że  p a ­
t r i a r c h a  z aw s z e  w y s t r z e g a ł  się  
w s z e lk ie j  d z ia ła ln o ś c i  p o l i ty c z n e j ,  
d l a t e g o  g łó w n e  z a r z u t y  r z ą d u  t u ­
r e c k ie g o  p r z e c i w k o  n i e m u  są  n i e ­
u z a s a d n io n e .

R e p r e z e n t a n t  P a t r i a r c h a t u  E k u ­
m e n ic z n e g o  p r z y p o m n i a ł ,  że  r o k  
t e m u  Ś w ia to w a  R a d a  K o ś c io łó w  
w y s ł a ł a  do r z ą d u  w  A n k a r z e  p r o ­
śbę  o u w z g lę d n i e n i e  n a d z w y c z a j ­
n e j  p o z y c j i  p a t r i a r c h y  A th e n a g o -  
r a s a  w  ś w ięc ie  c h r z e ś c i j a ń s k i m .  
M i n i s t e r  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  
T u r c j i  s tw ie r d z i ł  w ó w c z a s ,  że 
s z a c u n e k  d la  d u c h o w n y c h  je s t  
z as a d a  w p o j o n ą  w  t r a d y c j e  p o l i ­
t y c z n e  T u r c j i  o d  d a t y  zd o b y c ia  
K o n s t a n t y n o p o l a  w  1473 r., o r a z  
z a p e w n i ł ,  że  r z ą d  t u r e c k i  n i g d y  
n ie  z m ie n i  te j  z a s a d y .

DAR PAWŁA VI 
DLA PATRIARCHY 
MOSKIEWSKIEGO

W e d ł u g  i n f o r m a c j i  p r a s y  f r a n ­
c u s k ie j  P a w e ł  V I  p r z e k a z a ł  w  d a ­
r z e  P a t r i a r s z e  K o śc io ła  P r a w o ;  
s ł a w n e g o  w  M o s k w ie  p i e r ś c i e ń  
J a n a  X X II I .

PODRÓŻ 
PRZEDSTAWICIELI 

SEKRETARIATU 
DLA SPRAW JEDNOŚCI 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
DO ETIOPII

D w a j  p r z e d s t a w ic i e l e  S e k r e t a ­
r i a t u  d la  S p r a w  J e d n o ś c i  C h r z e ­
ś c i j an  a r c y b p  W i l ł e b r a n d s  i o r  P, 
D u p r e y  o d b y l i  p o d r ó ż  d o  E t iop i i .  
Z o s ta l i  o n i  p r z y j ę c i  p r z e z  c e s a rz a  
H a i l e  Se lass ie .  P o n a d t o  z łożyli  
o n i  w iz y tę  p r a w o s ł a w n e m u  a r c y ­
b i s k u p o w i  N ik o la s o w i  o ra z  s p o t ­
k a l i  s ię  z a r c y b i s k u p e m  k a t o l i c ­
k im  o b r z ą d k u  k o p t y j s k i e g o  w 
A d d is  A b e b ie  — ks .  A. Y e m m e r n .

P r z e d  w y j a z d e m  p rz e d s t a w ic i e l e  
S e k r e t a r i a t u  d la  S p r a w  J e d n o ś c i  
C h r z e ś c i j a n  z łoży l i  n a s t ę p u j ą c e  
o ś w i a d c z e n i e :  . .W izy ta ,  k t ó r ą  z ło ­
ży l i śm y .  j e s t  n o w y m  d o w o d e m  
b r a t e r s k i c h  s t o s u n k ó w  i s t n i e j ą ­
c y ch  p o m ię d z y  K o ś c io ła m i .  W y ­
j e ż d ż a m y  w  p e łn i  z a d o w o le n i  z 
n a w i ą z a n y c h  k o n t a k t ó w .  Sposób ,  
w  j a k i  c e s a rz  o r a z  p r z e d s t a w ic i e l e  
K o ś c io łó w  o m a w i a l i  p o r u s z a n e  
p rzez  n a s  p r o b l e m y  ś w i a d c z y  o 
s zc z e r e j  w o l i  zb l iż en ia  p o m ię d z y  
w s z y s tk im i  K o ś c io ła m i  c h rz e ś c i ­
j a ń s k i m i .  W ola  ta  p r z y b ie r a  f o r ­
m y  k o n k r e t n e  s to p n io w o ,  lecz ju ż  
o b e c n i e  p r z y c z y n i a  s ię  do  p o w ­
s t a n i a  p r z y c h y l n e j  a t m o s f e r y ” .

S Z T U C Z N E  M L E K O  W  A N G L II

N i e b a w e m  s p r z e d a w a n e  b ę d z i e  
w  A n g l i i  s z tu c z n e  m l e k o  z s u b ­
s t a n c j i  r o ś l i n n y c h .  M le k o  t o  m a  
t a k ą  s a m ą  w a r t o ś ć  o d ż y w c z ą  j a k  
m le k o  k r o w ie .  P r o d u c e n c i  u w a ż a ­
ją .  że  s z tu c z n e  m l e k o  w y t r z y m a  
k o n k u r e n c j ę  m l e k a  n a t u r a l n e g o  
m im o  g łę b o k o  z a k o r z e n io n y c h  n a ­
w y k ó w  w ś r ó d  s p o ż y w c ó w .  M lćko  
to p o d  w z g lę d e m  b io lo g ic z n y m ,  
b a k te r io lo g ic z n y m ,  a  t a k ż e  s m a k u  
i b a r w y  n i e  r ó ż n i  s ię  o d  m le k a  
k ro w ie g o .
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